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Katastrofa wystarczalności
W dyskusji pwlAicznej, wywołanej ośtatniemi 

wystąpieniami Henry A. Wallace a, jak dotychczas, 
za mało uwagi zwraca się na reakcje i na stanowi
sko szerokich mas ogółu amerykańskiego.

A przecież, to jest najważniejsze! Najbardziej 
niepoczytalne wystąpienie członka rządu, czy choć- 
\by bardzo jaskrawa pomyłka lub błąd głowy pań
stwa mogą być prędzej czy później zlikwidowane 
albo naprawione. Zupełnie inaczej, natomiast 
przedstawia się w ustroju prawdziwie demokra
tycznym sprawa nastrojów, ruchów i postawy tej 
niewidzialnej, częstokroć trudnej do uchwycenia, 
a przecież decydujące] istoty, jaką jest opinja pu
bliczna. Takie lub inne stanowisko, zajęte przez 
opinję publiczną tworzy często sytuacje ostateczne 
i nieodwracalne, przynajmniej na pewien okres
CZCLSH»

Jak zachowała się opinja publiczna, a więc 
t. zw. szerokie masy amerykańskie w sprawie wy
stąpień Sekretarza Handlu?

Przed zlikwidowaniem afery, urząd p. Wal
lace’a ogłosił, że stosunek pozytywnych i negatyw- 
nych głosów nadesłanych przez obywateli amery
kańskich do Sekretarjatu Handlu wyrażał się w 
proporcji 50 do 50. jest to oczywiście proporcja 
zbyt optymistyczna dla p. Wallace’a, ponieważ wła
śnie Sekretarjat Handlu nie można uważać za wła
ściwą instancję do organizowania objektywnej an
kiety na temat omawianej sprawy, Z drugiej stro
ny jednak nie sposób zaprzeczyć, że stosunkowo po
kaźna ilość obywateli amerykańskich, także poza 
obrębem wpływów komunistycznych, afirmowała 
stanowisko H. A. Wallace a. A afirmacja tego sta
nowiska oznacza przecież zgodę na rozbrojenie 
Stanów Zjednoczonych, na rezygnację z obrony wła
snych ideałów i własnego sposobu życia i na kapi
tulację wobec agresji światowego komunizmu, sta
le i otwarcie zapowiadaną przez Moskwę-

Może więc, mniejszość opinji amerykańskiej, 
która solidaryzuje się z H. Wallace’m, znajduje się 
pod przemożnym wpływem jakiegoś propagando
wego narkotyku, albo jakiegoś złudzenia, opartego 
na nieświadomości? » »»

Nie. Każdy z nas zapewne, miał spośobnosc 
przekonać się z rozmów ze zwolennikami polityki 
appeasementu, iż ludzie ci, bardzo często zdają so
bie sprawę z groźnej alternatywy, wobec której sta

nęły Stany Zjednoczone. Szczególnie zas rozumie
ją oni, iż Ameryka może się czuć bezpieczna tylko 
posiadając monopol broni atomowej, gdyż w chwi
li, gdy totalistyczna Rosja będzie dysponowała Ją 
bronią, sytuacja zmieni się radykalnie na nieko
rzyść Stanów Zjednoczonych i obozu zachodniej 
demokracji.

Jakżeż, w takim razie wytłumaczyć ten, deli
katnie się wyrażając bezwład części opinji amery
kańskiej, jeśli chodzi o powzięcie decyzji dla zapo
bieżenia w czas katastrofie groźnej nietylko Sta
nom Zjednoczonym, ale całej naszej cywilizacji?

Naszem zdaniem, istnieje tylko jedno wytłu
maczenie tego niepokojącego zjawiska. Jest niem 
pustka duchowa, w której pleni się, zabójczy dla 
rozwoju zarówno jednostek, jak i narodów bakcyl— 
wystarczalności.

Największa potęga nie wytrzyma silnego ataku 
tej choroby woli i uczucia, wyrażającej się w tłu- 
miącem wszystko inne dążeniu do zachowania za 
wszelką cenę, a choćby na krótki okres czasu posia
danych wygód i spokoju. Źródłem dynamiki ży
ciowej, motorem postępu i wszelkich osiągnięć jest 
poczucie niewystarczalności, z którego rodzą się 
entuzjazm twórczy i zdolnbsc do ofiar. Kto laz 
przeciął komunikację z tern źródłem i cały swój 
wysiłek skierował na ochronę choćby najmizer
niejszego swego życia przed wszelkimi wstrząsami 
i zmianami, ten wszedł w obręb próżni duchowej 
i moralnej, z której prowadzi tylko jedna droga, 
droga rezygnacji i klęski.

Choroba luystarczalności, która z dusz jedno
stek przerzuca się na duszę narodu, zniszczyła im- 
perjum rzymskie, zniszczyła Bizancjum i ku prze
paści upadku doprowadziła 1 rzycią Republikę 
francuską.

Dziś bakcyl wystarczalności, z którym w parze 
idzie niesprzeciwianie się złu, zaczyna krzewić się 
w obszarach cywilizacji anglosaskiej. Jakkolwiek 
objawy choroby ograniczają się, narazie, do nie
wielkiej mniejszości, to jednak jasną jest rzeczą, 
że pozostawione sobie bez leczenia owładnąć mogą 
psychikę całego pokolenia. I dlatego nie wolno lek
ceważyć tych symptomów, gdyż najpotężniejszy 
nawet organizm nie oprze się katastrofie — próżni 
i pustki duchowej.

Powiadano dawniej narodom: Nie składajcie 
mi waszej; ale Wy powiadajcie narodom: Nie 
piędź ziemi wolnej.

Zaprawdę mówię Wam, iż pielgrzymstwo 
Z Ksiąg Pielgrzymsliua Polskiego.

broni, póki nieprzyjaciel trzyma jedną piędź zie- 
składajcie broni, póki nieprzyjaciel trzyma jedną

Wasze stanie się dla mocarstzu kamieniem obrazy.
Adam Mickiewicz.
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LUDWIK BERGER

SKANDAL
Jest rzeczą niewątpliwą, że prestiż1 

sowiecki na Bliskim Wschodzie zo
stał poderwany akcją repatriacyjną i 
tym wszystkim, co z niej wynikało. 
Jeżeli chodzi o repatriację Polaków, 
to urzędy warszawskie po zamknięciu 
rejestracji powrotnej z dniem 31-go 
sierpnia — wytężyły swój wysiłek 
głównie w kierunku ukrycia kompro
mitującej prawdy, wedle której za
ledwie znikomy ułamek uchodźców 
polskich wyraził chęć udania się pod 
władzę komunistycznego reżimu.

Natomiast nie potrafiły Sowiety u- 
ki yć swej wielkiej klęski na odcinku 
repatriacji Armeńczyków, prowadzo
nej z wielkim nakładem sił w Egip
cie, Libanie, Syrji i Palestynie. Skan
dal z repatriacją Armeńczyków stał 
się w tych dniach szczególnie głośny 
z powodu stwierdzenia, że Sowiety 
sfałszowały list pasterski armeńskie
go patriarchatu katolickiego, pomie
szczając w rozpowszechnianym przez 
siebie falsyfikacie rzekome wezwanie 
głowy kościoła armeńskiego do maso
wej ewakuacji Ormian do Sowietów.

31 sierpnia ogłosił kardynał Grze
gorz Piotr XV Aga Gianian, noszący 
tytuł patriarchy armeńsko-katoliclcie- 
go z siedzibą w Cylicji, list pasterski 
adresowany do armeńskiego patriar
chatu w Kairze, z prośbą o jaknaj- 
szersze rozpowszechnianie treści tego 
dokumentu. Patriarchat armeński w 
Cylicji stwierdza, że nie ogłosił żad
nego apelu do wiernych w sprawie 
powrotu w warunkach obecnych do 
Armenji sowieckiej. Patriarchat po
wołuje się na wielokrotnie stwierdza
ną przez siebie miłość do ziemi ojczy
stej Ormian, ziemi, która niestety w 
dzisiejszych warunkach nie cieszy się 
ani wolnością wiary, ani wolnością 
myśli. Patriarchat przytacza, że kie
dy na wiosnę bieżącego roku duchow
ni kościoła ormiańsko - katolickiego 
pragnęli udać się na teren Armenji 
sowieckiej, zażądano od nich w so
wieckich konsulatach, by podpisali zo
bowiązanie, iż “nie będą wykonywali 
żadnych zaleceń wydawanych przez 
papieża w Rzymie, będą zaś wykony
wać zarówno na terenie republiki 
armeńskiej, jak i poza jej terenem 
instrukcje otrzymywane od kierow
nictwa kościoła gregorjańskiego w E- 
rywanie względnie od duchownych 
lub świeckich osób, legitymujących się 
upoważnieniem kościoła w Erywa- 
nie“.

Patriarchat kościoła armeńsko-ka 
tolickiego w Cylicji stwierdza więc w 
swym liście pasteiskim adresowanym 
do patriarchatu armeńskiego w Kai- 
ize i przez ten ostatni ogłoszonym,

SO WIECKO- ORMIAŃSKI
że “nie pozostało nam sługo mkościo- 
ła armeńsko-katolickiego nic poza- 
tem, jak trwanie w naszej wierze na 
emigracji, to jest poza granicami na
szej ojczyzny i wzywanie do tego sa
mego wszystkich wiernych naszego 
Kościoła".

Jakgdyby dla wzięcia na siebie 
współodpowiedzialności za antyrepa- 
triacyjną odezwę głowy kościoła ar
meńsko-katolickiego, ogłosił patriar
cha .1/aronitów, Ariela, mający swą 
siedzibę w Libanie list do wszystkich 
wiernych, a w pierwszym rzędzie do 
rządów państw Bliskiego Wschodu. 
Apel patriarchy Maronitów (kończy 
się prośbą, by “ci, którzy wierzą w 
Boga i którzy wierzą, że władza ich 
pochodzi od Boga, przeciwstawili się 
ze wszystkich swych sił działalności 
obcych emisarjuszy i różnych lokal
nych tajnych organizacyj, które dzia
łają przeciwko ludności odwiecznie na 
ziemiach Bliskiego Wschodu zamiesz
kałej, zaś służą interesowi obcego 
mocarstwa, występującego przeciwko 
wierze objawionej i posługującego 
się religją dla swych interesów poli
tycznych”.

Najsilniejszym ciosem, skierowa
nym przeciwko repatriacyjnej akcji 
sowieckiej w odniesieniu do Ormian 
zamieszkałych na Bliskim Wschodzie,
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był pierwszy nielegalny powrót kilku
set Ormian libańskich, ewakuowa
nych w maju i czerwcu tego roku do 
Armenji sowieckiej. Według donie
sień prasy libańskiej opuściły Liban 
pomiędzy lutym ą końcem lipca 1946 
r. cztery transporty Ormian, liczące 
łącznie około dwanaście tysięcy osób. 
Z pośród ewakuowanych do Sowie
tów, wróciło sześciuset wynędznia
łych, pozbawionych całego dobytku, 
znajdujących się na samym dnie roz
paczy, a przytem najbardziej prze- 
siębiorczych mężczyzn, głównie mło
dych. Około trzy tysiące pięćset Or
mian libańskich z pośród tych, którzy 
wyjechali do Sowietów błąka się — 
jak twierdzi prasa libańska — po pu
styniach Azerbejdżanu i Iraku, nie 
mogąc z braku dokumentów przedo
stać się z powrotem poprzez granice 
krajów środkowo-wschodnich.

Pismo Ormian libańskich “Le Fo
yer przypomina, że począwszy ód 
1941 r., to jest od chwili wielkiej rze
zi Ormian, udzielały pomocy emigran
tom ormiańskim na Oriencie rządy 
państw zachodnio-europejskich i rzą
dy państw orientalnych, zaś najwię
cej przeszkód w tym terenie czyniły 
im partje komunistyczne i inne eks
pozytury sowieckie. “Le Foyer” wy
licza konkretne cyfry pomocy finan
sowej udzielonej Ormianom w prze
ciągu ostatnich dwudziestu kilku lat 
ich osiedlania się na Wschodzie. Naj
większa pomoc pochodziła, według 
tego zestawienia, od Specjalnego Ko
mitetu Brytyjskiego, od Near East 
Relief, z funduszów nansenowskich, 
ze znaczków funduszu nansenowskie- 
go, od rządu francuskiego, od rządu 
libańskiego, z pożyczki Miss Robert i 
z pożyczki rządu luksemburskiego. 
Natomiast największe wydatki miała 
narodowa rada opiekuńcza nad Or
mianami w związku.... z przemyca
niem z terenu sowieckiego Ormian 
uciekających przed prześladowaniami 
NKWD.

Wiele zdaje się przemawiać za tern, 
że akcja repatriowania Ormian z 
Bliskiego Wschodu do Sowietów zo
stała w tych dniach całkowicie zde- 
popularyzowana. Głosicielami prawdy 
o Sowietach są oczywiśice w pierw
szym rzędzie Ormianie, którzy wyje
chali 7 pierwszymi transportami re
patriacyjnymi i wrócili z raju so
wieckiego nielegalnie ze strachem w 
oczach i nieufnością w sercu. Stwier
dzone fałszerstwo listu pasterskiego 
pati larchatu armeńsko-katolickiego w 
( yLcji, spowodowało furję wściekłoś
ci ze strony lokalnych ekspozytur so
wieckich i ich prasy.
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WAWRZYNIEC CZEREŚNIEWSKI

Z Ankony
Zielone łąki Cheshire-u są napew- 

no niewiele podobne do okolic Anko
ny. A obóz tymczasowy polotniczy, 
rozległy, w którym znalazło się miej
sce postoju wysuniętego rzutu Do
wództwa II Korpusu. Szosa, jak każę 
angielski zwyczaj, nie biegnie prosto. 
Gdzieś, na nieoczekiwanym przystan
ku, w zakątku między asfaltem a mu- 
rem, w zaciszu bramy parkowej — 
czerwieni się tabliczka. Na blasze wy
malowana jak ulał Syrena na czer
wonym tle, u góry napis: Advance 
Party. I wiadomo już wszystko. Oto 
miejsce postoju tych samych żołnie
rzy, co wysiedli z autobusu, i na lewem 
ramieniu noszą taką samą Syrenę, 
znak korpuśny.

Jeszcze tu wokoło Cheshire, ale 
tam, za strumykiem, już Walja, a ni- 
czem się krajobrazowo nie odróżnia 
walijski Denbighshire.

Droga do tutejszego obozu, z Lon
dynu ,ze Szkocji, z portowych nad
brzeży Liverpoolu prowadzi przez 
miasto Chester.

Dla ludzi sławnego polskiego Kor
pusu, który bił się o Rzym, który dwa 
lata przesiedział w ojczyźnie kultury 
łacińskiej — staje się dziwnem zarzą
dzeniem losu bliskość Chester. W cza
sach, jakże odległych, kiedy Anglja 
była tylko Britanią, jedną z licznych 
prowincyj Imperjum Romanum, po
rządek i podbój utwierdzały obozy wa
rowne legij rzymskich. Owe castra, 
które się potem, z biegiem pokoleń, 
na skutek odmian językowych, prze
zywały w Chester. Odeszli Rzymianie, 
jednak z pośród wielu pamiątek, ja
kie pozostawili — imiona miejscowoś
ci nie są ostatnie w szeregu. Więc 
napotykamy: Chester, Manchester, 
Leicester, Worcester, Gloucester, Clo- 
chester. W niektórych z tych miej
scowości — pamiątki rzymskie, zoba
czysz po dziś dzień. Czasami sporo, 
jak naprzykład — wcale nieźle zacho
wane forum w Leicester.

Na obecny obraz miasta Chester 
składa się wiele uroczego wdzięku. 
Eastgate przypomina niektóre mia
sta Holandji. Przypomina starą dziel

do Chester
nicę Gdańska, spaloną przez wojnę. 
Dziwne wrażenie wzbudza ruch sa
mochodów i gwar przechodniów pod 
oknami domów ze siedemnastowiecza.

To — podobno — naj przykładniej 
ze wszystkich miast angielskich ob
wiedzione murami miasto, zachwyca, 
jak tyle zresztą historycznych miast 
tutejszych, wspaniałą katedrą. Jest 
ona już nietylko sama w sobie pante
onem lokalnej, angielskiej przeszłości, 
miejscem, modlitwy i medytacji, ale 
— ponad wszystko — muzeum archi
tektury, malarstwa, rzeźby.

Dawny to kościół. Klasztorny koś
ciół Zakonu Benedyktynów, wzniesio
ny ostatecznie w roku 1093. Piękny 
wiek jedenasty, gdy u nas panował 
Bolesław Śmiały. Fundatorem przy
szłej katedry w Chester był współ
czesny wielmoża angielski. Nazywał 
się Hugh Lupus, Earl of Chester and 
Lord of the Welsh Marches. Ówczes
ny kościół poświęcony został angiel
skiemu świętemu, imieniem Wer- 
burgh. W czterysta lat później, Hen
ryk VIII — utworzył w Chester sto
licę biskupią. Takto kościół klasztor
ny awansował do godności katedry pod 
wezwaniem Chrystusa i Najświętszej 
Marji Panny.

W czasie minionej wojny, kwatero
wały na pobliskich lotniskach polskie 
dywizjony, których częstem zadaniem 
była obrona Liverpoolu przed nalota
mi nieprzyjaciela. To też stosunkowo 
często ulica Chester widywała błękit
ne mundury z napisem “Poland”’. 
Przedstawiciel armji lądowej ze Szko
cji zawadzał o Chester rzadko. Chy
ba w przejeździe do znajomych. Rza
dziej jeszcze — dla obejrzenia ka
tedry .

Od drugiej połowy czerwca roku 
bieżącego ulica. Chester żyje pod zna
kiem coraz bardziej potężniejącego 
przyjazdu Polaków z naszywkami na 
ramionach battle-dressów — czerwo- 
nemi “Polandami”. Im więcej przy
bywa do obozów Western Command 
żołnierzy II Korpusu, tym częściej 
pojawia się Polak ze znakiem Syre
ny i złotym krzyżem VIII Armji, na 
rojnej z natury ulicy miasta Chester.
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Już staje się powszechniej ącem, 
codziennem zjawiskiem, spotykanie 
Polaków w towarzystwie miejscowych 
dziewcząt. Widocznie opanowanie ję
zyka angieslkiego snadź znaczne po
czyniło postępy, bo i przed kinem, i 
przy restauracyjnym stoliku dostrze
ga się pary polsko-angielskie. I za
razem widać, iż przybyli z ziemi wło
skiej syreniarze II Korpusu z krzy
żem VIII Armji, nie czuja się po tych 
kilku tygodniach obco na zielonej, 
mgławej, a przecież, tak całkiem od
rębnej od Włoch — ziemi* angielskiej.

Wieczorem, gromady powracają
cych na szosie wysypują się z autobu
su, by odrobić tysiączne jardy odle
głości od Poulton Camp, gdzie w po- 
lotniczych beczkach śmiechu, przy 
wtórze deszczu — żyją, wiec myślą, 
więc przeżywają pierwszymi skoja
rzeniami zaznanych wrażeń swój po
byt na ziemi angielskiej, wśród do- 
okolonych łąk Cheshire-u, na pograni
czu Walji. Oni — polscy zdobywcy 
Włoch, żołnierze II Korpusu, dwa 
miesiące z niewielkim okładem temu 
kwaterujący jeszcze pod lazurowem 
niebem ojczyzny Danta, Mazziniego i 
Marconiego.

Oto zmiana miejsca postoju, a do 
celu jakże daleko.

“Emigracja u nas jest to poprosili wyprawa synów z rodzicielskiego domu nie dlatego żeby 
gdzie indziej szukali lepszego losu, zarobku ale żeby domową skargę przed całym wywodzili światem 
i żeby powrócili ojcowskich krzyiud mścicielami...To nie frakcja pokonana w kraju przez drugą, ale 

żywy, jawny protest, który cały lud podziela przeciwko obcym najeźdźcom”.

Maurycy Mochnacki.
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NAD GROBAMI POLSKIMI W KATYNIU
Wiersz „Nad grobami polskimi w Katyniu” wyjęty jest ze zbioru „Wierne Płomienie” opu

blikowanego we Lwowie w roku 1943. Imiona poetózu ani nawet ich pseudonimy nie zostały podane. 
Napis: „Odbito w tłoczni Dr. Apaka we Lwowie, ul. gen. Mączyńskiego” figuruje na okładce we
wnętrznej. Winietę tytułową zdobi orzeł unoszący się nad płomieniami.

W dalekiej stronie, zu lesie zielonym smoleńskim 
otzuarła ziemia usta milczące, ziemia rozdarła serce

i

Słuchajcie nieba, morza i lądy!
Bi je godzina, nadchodzą sądy, 
Bomby im grają — spiżowe trąby.

Ostatnia dziejów wznosi się Karta, 
rola umarłych na sąd otwarta, 
bies biesa zuzywa — czart ściga czarta.

Wicher człowiecze prochy rozmiata — 
patrz! oto lico na sądzie świata.
Przed trybunały kat pozwał kata.

i

W dalekiej stronie, zu lesie zielonym Smoleńskim 
ziemia zadrżała, ziemia wydała, 

ziemia truchleje i jęczy.

1 stanęli oko zu oko przeciw sobie 
dwaj zbrodniarze przy otwartym grobie. 
Wydobyli biedne truchła z trupich gniazd, 
policzyli, odmierzyli: dziesięć zuarstw.

Otworzyła czarna ziemia nieme usta.
I pobledli dwaj katozuie jako chusty.
Krzyczą w czarne, trupie oczy z grobów dna: 
— Nie ja! — Nie ja! — Nie ja!

W dalekiej stronie, w lesie zielonym smoleńskim 
polskie mogiły, polskie mundury, polskie krzyże 

na nieżywych piersiach —

Drżyjcie narody na świata kręgach: 
ziemia powstaje, zbrodni dosięga 
otwarta czarna, wierna jej księga.

Pierwsza się droga ku prawdzie mości: 
w dusze bez sumień, w świat bez miłości 
wołają zuyschłe umarłych kości.

Będzie się odtąd ziemia odwracać 
Ku hańbie świata — do końca śzuiata.
Czytaj, jak Kain zabija brata!

W dalekiej stronie, w lesie zielonym smoleńskim 
na losów wagę mordercy kładą polskie 

szlify oficerskie.

Czy myślicie że słuchamy waszej zurzazuy, 
dymów kłamstwa, w któreście spowili 

polski grób?
Rozedrzyjcie zunętrze ziemi od Warszazuy 
Po Bydgoszcz — Oświęcim — Lzuózu — 
Jakież macie — sami krwawi — sądów prawo? 
Jak wam, katom, na drugiego zuołać „kat”? 
Chyba skarżyć go będziecie, że nie salwą 
i nie zu oczy, ale z tyłu trupem kładł —

W dalekiej stronie, w lesie zielonym Smoleńskim 
słozua fałszyzue, skargi zelżyzue i ciężkie kołują sępy.

Przypatrz się ziemio ludzkim szakalom 
jak treść grobózu kładą na szale, 
trupem handlują na trybunale —

O strzeż się, strzeż się przekupniu grobózu! 
Jeszcze nie jawna ziemia do spodu.
Świadectw zu jej łonie spoczyzua mnogo.

Jeszcze wichr morza zgarnie na poły, 
piachy rozdmucha, rozezurze doły 
i popalone zbierze popioły.

I b>ędą ziemią, zuodą, pozuietrzem 
Śzuiadczyć na ciebie prochy człowiecze 
Dokąd przed takim sądem ucieczesz?

O ziemio cudza z grobowych kopcózu 
bardziej człozuiecza niż człozuiek obcy — 
Matko dla naszych zabitych chłopców —

Język twój prawy i treść prawdziwa, 
Tych co umarli odrodzisz żywa.
Mózu, ziemio śmierci! Bóg ciebie wzyzua!

W dalekiej stronie, w lesie zielonym smoleńskim 
leżą zu czarnej ziemi po trzy kroć zdradzeni 

polscy jeńcy.
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Literatura
(Ciąg dalszy)

Drugi Korpus za czas pobytu we 
Włoszech (dwa lata) wydał znacznie 
więcej, niż 300 książek i w nieporów
nanie większych nakładach. Sama 
“Bibljoteka Orła Białego” liczy już 
zgórą setkę, a powiedzmy sobie szcze
rze, że nie wszystkie jej wydawnic
twa są uwidocznione na wykazach. I 
to jest na potrzeby 100 tysięcy ludzi 
(dodatkowo przychodzą masy książek 
ze środkowego Wschodu, Anglji, A- 
meryki, a nawet Indji), w obcym kra
ju, na marginesie działalności woj
skowej, a nie dla 24 miljonów, we 
własnem państwie, przy setkach dru
karń, dla dziesiątek tysięcy szkół!
Jakie to książki wydał “Czytelnik?” 

28 pozycji zajmują książki, a raczej 
książeczki dla dzieci, 17 wydawnic
twa popularne (czytaj broszury po
lityczne), 12 prawnicze, 11 nauko
we (ściśle biorąc jest to raczej 
publicystyka, jak np. Niny Assordo- 
braj “Narodziny proletarjatu w Pol
sce” lub Tołwińskiego “Zagadnienie 
samorządu”), 6 rolnicze (przeważnie 
o reformie rolnej), 7 nuty i teki gra
ficzne oraz 19 literatura piękna. 
Tych 19 pozycji, to wznowienia klasy
ków, kilka wznowień z literatury 
współczesnej (Boy, Dąbrowska, Nał
kowska, Chrzanowski, Ks. Pruszyń- 
ski) oraz “młoda” twórczość. A więc 
oczywiście tomiki poezji Przybosia 
(“Miejsce na ziemi”), Nowickiego 
(“Podróż do Ziemi Świętej”) i Miło
sza (“Ocalenie”), trzy tomiki satyr i 
cztery pozycje beletrystyczne: Jerze
go Andrzejewskiego tom nowel 
“Noc”, Gojawiczyńskiej “Krata” 
Szmaglewskiej “Dymy nad Birke
nau” i Hołupa “Próba ognia”. Do
prawdy trudno nazwać imponującym 
dorobek wydawniczy “Czytelnika”.

Bądźmy jednak sprawiedliwi! Poza 
wydawnictwami “Czytelnika” ukazało 
się jeszcze kilkadziesiąt książek i bro
szur państwowej “Książki” i tyleż za
pewne wydawnictw kilku spółdzielń 
wydawniczych i firm prywatnych (w 
tej dziedzinie Kraków przoduje). Naj
więcej produkcji widać na polu poe
zji. Do wymienionych pozycji poety
ckich “Czytelnika” dbdać trzeba tomi
ki “Książki”: St. J. Lecą “Notatnik 
połowy”, L. Pasternaka “Lata powro
tu”, M. Jastruna “Rzecz ludzka”, Wł. 
Słobodnika “Dom w Ferganie”. Wy
mienić warto jeszcze: J. B. Ożoga 
“Kraj”, W. Zechentera “Strzępy oku
pacji” i A. Kamińskiego “Sen o ka
rabinie” (spółdzielnie i pry w. wydaw
nictwa krakowskie) oraz dwa zbiorki 
Instytutu Śląskiego — Wł. Szewczy
ka “Posągi” i J. Kocznura “Pieśń o 
zbójniku Proćpaku”. Tak bujna kie-

polska w nowej niewoli
dyś regjonalna poezja cieszyńska i 
podhalańska milczą zupełnie.

W prozie dominuje reportaż z obo
zów koncentracyjnych, walki podziem
nej i zbrojnej. Odnosi się wrażenie, 
że inna tematyka tak w poezji, jak 
prozie jest po prostu niedopuszczalna. 
Rzecz szczególna, że o walkach oddzia
łów polskich przy boku armji sowie
ckiej nie pojawiła się dotąd żadna 
praca. Dopiero “Czytelnik” ogłosił 
konkurs. Do wymienionych pozycji 
prozaicznych dochodzi jeszcze z war
tościowych przedruk J. Meissnera 
(Herberta, który wrócił do Kraju) 
“żądła Genowefy”, Koźniewskiego 
“Rak ziemi obcej”, K. Z. Skierskiego 
zbiór nowel “Sztuka umierania”, Za
wieyskiego “Droga do domu”. W nie- 
liczych powieściach zaznacza się 
zwrot ku historji. W. J. Grabski 
wydał u św. Wojciecha “Sagę o Jarlu 
Broniszu” (XI wiek), Hanna Malew
ska tamże “Kamienie wołać będą” 
(XIII w.). Jalu Kurek wystąpił z I 
i II tomem ogromnej trylogji o “Ja
nosiku”. W krytyce literackiej wy
bija się kilka wydawnictw Uniwer
sytetu Lubelskiego, z tomami Paran- 
dowskiego “Literatura a współcze
sność” i Kleinera “Tragizm”. Pa
miętnik znakomicie reprezentuje St. 
Pigoń (“Z Komborni w świat”). Pu
blicystyka zachwaszczona jest szere
giem partyjnych broszur w duchu o- 
czy wiście marksistowskim, jak Ple- 
chanowa “Podstawowe zagadnienia 
marksizmu”, Wirskiego “Polska i re
wolucja”, “Chłopska reforma rolna” 
i paszkwilami (Litauer “Zmierzch 
Londynu”. Jan Wiktor “Ożywcze kry
nice”). Pozytywną wartością jest 
kilka broszur Kościuszkowskich, zwła
szcza spory tom “Wskazań obywatel
skich” Kościuszki w opracowaniu 
prof. H. Mościckiego. Pozostają je
szcze broszury religijne, książki dla 
młodzieży, dokumenty zbrodni nie
mieckich, propaganda wojskowa ze 
słynnym słowniczkiem. W przekła
dach obcych naturalnie panuje nie
mal wyłączność literatury rosyjskiej.

Jaka jest wartość tej nowej litera
tury? Czytamy w “Kuźnicy” nr. 19:

PROSIMY

ODNOWIĆ

PRENUMERATĘ 

“Gdy mowa o literaturze współczes
nej, mamy raczej brak rękopisów, niż 
chętnych wydawców. Dobry powie- 
ściopisarz jest dzisiaj w położeniu 
monopolisty. Może dyktować warun
ki, może swobodnie wybierać wydaw
cę. Spodziewać się należy, że w cią
gu roku ukażą się drukiem wszystkie 
możliwe do wydania książki, napisane 
w okresie okupacji lub w pierwszym 
okresie po wojnie”. Pomijając urzę
dowy optymizm co do “pisarzy — mo
nopolistów” wobec istnienia wydaw
ców — monoplistów, znaczyłoby to, że 
można już oceniać sumarycznie litei-a- 
turę w Kraju, skoro jest to już nie
mal wszystko, co powstało i co ma 
ambicję ujrzeć prasę drukarską. Jest 
to zatem obraz bardzo przeciętny. Pu
blicystyka jest kierowana i zakłama
na, poezja pod znakiem oligarchii kil
ku doktrynerów (doskonale znanych z 
drugorzędnych czasopism z przed woj
ny), proza nieciekawa i naszpikowana 
publicystyką. Najgłośniejszy prozaik 
Jerzy Andrzejewski nie pokazał w 
swej “Nocy” żadnych specjalnych 
wartości poza przemianą swych daw
nych poglądów katolicko-narodowych 
na lewicowe. Pisarze głośni, dawnej 
daty, znani, trzymają się na uboczu, 
niepiszą, nie wydają. Oddajmy głos 
psiarzowi z Kraju, Wojciechowi Na- 
tanasowi. W “życiu literackiem” 
(nr. 576) pisze on o życiu literackiem 
w Krakowie, który jest dziś kultural
ną stolicą Polski:

“Związek Zawodowy Literatów Pol
skich liczy becnie około 260 członków; 
blisko połowa — stu kilkunastu — 
mieszka w Krakowie. Nie mogą się 
skarżyć na brak warunków do pracy. 
Kraków jest miastem niezniszczonem; 
szaleje drożyzna, ale istnieją możli
wości zaspakajania potrzeb...”.

“Istotnie: zewnętrzne ożywienie li
terackie rzuca się w oczy. Ile im
prez, odczytów, zebrań, wieczorów au
torskich, dyskusji! Ilu ludzi rozpra
wia na literackie tematy! Ilu mło
dych garnie się do pisarskiego nowi
cjatu! Jak imponująca jest frekwen
cja na różnych imprezach! Czy można 
jednak powiedzieć, by Kraków w tej 
chwili był twórczym środowiskiem li
terackiem?... środowiskiem twórczem 
nazywam takie, które stwarza nowe 
idee artystyczne, dokonywa odkryć 
lub sprzyja rozwojowi talentów i ich 
powstawaniu. Musi się to odbywać 
w atmosferze entuzjazmu, bezintere- 
sowności i odwagi.”

“Trudno dojrzeć te objawy w dzi
siejszym Krakowie literackim. Przy 
pozorach aktywności — martwota. 
Przy pozorach powszechności — ka- 
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pliczkowość i rządy koterji. Przy po
zorach rozmachu — brak jakiejkol
wiek inicjatywy twórczej. Bądźmy 
szczerzy; tylko z uzmysłowienia so
bie prawdy może wyniknąć zwrot na 
lepsze! Na prawdę nas stać; komple
mentami i “hura-optymizmem” nie 
osiągniemy niczego”.

“Dobrze przedewszystkiem uświa
domić sobie przyczyny tej dziwnej 
niewspółmierności między możliwo
ściami a osiągnięciami. Myślę, że 
są one skomplikowane, rozliczne. 
Przedewszystkiem działa powszechne 
zmęczenie i wyjałowienie wojną; nie 
jest to objaw ani wyłącznie krakow
ski, ani wyłącznie polski. Ta chmu
ra wisi nad całą Europą, jeśli nie 
nad całym światem”.

“Są także i sprawy specyficznie 
krakowskie. Kraków, choć wojną po
zornie nietknięty, został przeobrażony 
do gruntu. Zginęło 70 uczonych, 24 
plastyków, nadających ton wielu śro
dowiskom, kilkunastu zdolnych litera
tów (m. in. Ignacy Fik). Znikła du
ża część kulturalnych odbiorców. Za
miast nich wyrosła nowa burżuazja, 
w Krakowie dotychczas nieznana: 
dorobkiewicze, spekulanci, paskarze. 
Dlatego dzisiejszy Kraków tak jest 
niepodobny do miasta z r. 1939, jak 
ruiny Warszawy do tętniącej niegdyś 
życiem stolicy”.

“Po trzecie: powiedzmy sobie o- 
twarcie, że warunki materialne pisa
rzy są jeszcze nieustalone. Państwo 
dopomaga, ale możliwości są w tej 
dziedzinie — przynajmniej na razie 
— dość ograniczone. Subwencje dla 
związków pisarskich maleją. Społe
czeństwo jest chłodne i głodne sztu
ki, ale wskutek warunków powojen
nych, dość zdezorjentowane kultural
nie. Firmy wydawnicze? To sprawa 
dość smutna. Popełniliśmy błędy or
ganizacyjne, brak papieru. W re
zultacie produkcja książek jest wciąż 
niewystarczająca i anemiczna”.

“A czasopisma? Jest rzeczą para
doksalną, że właśnie w Krakowie wy
chodzi ich stosunkowo mało...”

“Gdzieniegdzie przeważa mono
pol specyficznego “humoru”. Wszyst
ko opiera się tutaj na założeniu, że 
czytelnik jest mało wymagający, bar
dzo leniwy, że trzeba mu dawać lektu
rę możliwie pustą i mdłą. Ludwik 
XIV w swym pamiętniku zapisał pod 
datą zdobycia Bastylji jedno słówecz- 
ko: “rien”. Nic ciekawego nie zna
lazł ostatni z Burbonów w tym dniu 
przełomowym. Niektóre pisma także 
skłonne są pomijać najważniejsze za
gadnienia kulturalne, byle by zanoto
wać kilka anegdot z brodą bielszą, 
niż włosy Solskiego. Nie może to 
wpłynąć dodatnio na środowisko lite
rackie”.

“Bywają niestety “mięczaki”, któ
rzy — jak Polonjusz w “Hamlecie” 
— gotowi zawsze przytaknąć cudze

mu (byle możnemu) zdaniu. Tacy, 
to chmurę na każde zawołanie gotowi 
nazwać wielbłądem, baranem lub 
czemkolwiek innem”.

“Psychoza niszczenia w sobie wła
snego zdania artystycznego jest cho
robą groźną. Trudno wykrzesać 
prawdziwą twórczość z ludzi, którzy 
potrafią tylko... “iurare in verba re- 
dactoris”.

Jeszcze gorzej przedstawiają się in
ne, niegdyś twórcze, ośrodki. N. p. 
ruchliwe kiedyś Zakopane. Cytujemy 
“Odrodzenie” nr. 11: “Literatura jest 
na bakier z miastem. Pisarze z praw
dziwego zdarzenia wolą nie udzielać 
się w Zakopanem... Zarząd miejski 
jest literatom nieprzychylny. Od 
wielu miesięcy członkowie Związku 
Zawodowego Literatów nie otrzymują 
kartek żywnościowych”. W konkluzji 
autor uwag o życiu kulturalnem Za
kopanego zaleca wycieczkę w Dolinę 
Białego, gdzie “zapomnieć można nie 
tylko o mieście, ale o literaturze”.

W dzisiejszej Polsce o sławie i zna
czeniu pisarza decyduje nie jego ta
lent i poczytność, ale poparcie pań
stwa. Państwo (t.j. samozwańczy 
rząd) udziela stypendjów, .nagród, 
drukuje książki, prowadzi reklamę, 
narzuca społeczeństwu nazwiska mi
łe sobie. Tak tez obok żelaznej 
gwardji moskiewskiej z “Nowych wi
dnokręgów”, hojnie obdarowywanej 
nagrodami państwowemi, samorządo- 
wemi i społecznemi (Przyboś, Ważyk, 
Jastrun), do łaski i nagród dopuszcze
ni zostali w uznaniu za pokajanie się 
lub wierność reżymowi: sprowadzony 
uroczyście z Ameryki jako “bard na
rodu” Tuwim i z Palestyny Broniew
ski. Broniewski, mimo, że w Kraju 
nie napisał żadnego albo jeden sła
biutki wierszyk, a powtarza tylko swe 
liczne poezje z okresu pobytu w 2. 
Korpusie, zaawansował na naczelnego 
poetę państwowego. Zafasował coś 
pięć nagród (kilkaset tysięcy zł.) i 
willę w Zakopanem. Wogóle pieniądz, 
kalkulacja, głośne liczenie przewija 
się dziś często przez prasę literacką 
w Kraju. Do urzędowych wielkości 
literackich należą jeszcze: Zofja Nał
kowska, Jarosław Iwaszkiewicz i Ta
deusz Breza. Wymieniona trójka fa
brykuje nastrój “radosnej twórczo
ści” i zadowolenia “ludu” z przemian 
politycznych. Skompromitowała ona 
literaturę polską na występie w Pa
ryżu, gdzie nie potrafiła Francuzom 
nic powiedzieć o nowej literaturze 
polskiej. Tylko czwarty as, Adolf 
Rudnicki, w noweli “Major Hubert z 
armji Andersa” nałgał bezceremonjal- 
nie i jako program “nowej Polski” 
postawił walkę z 2. Korpusem. Syno
wie marnotrawni reżymu, Słonimski 
i Pruszyńscy odbywają słodką poku
tę na Zachodzie. Tak by wyglądała 
górna warstwa literatury w Kraju.

(Dokończenie nastąpi)

BIBLJOTEKA 
POLSKA

157 EAST 64th STREET
NEW YORK, N. Y.

poleca następujące wydawnictwa:

“PODZWONNE ZA KAPRALA 
SZCZAPĘ” Wierzyńskiego f75c,) 
jest poetyckim protestem przeciw 
klęsce Polski i poetycką rozprawą 
z uikrytemi i jewnemi przyczynami 
tej klęski. Poemat ten toczy się 
po kilku torach, od filipiki i pam- 
fletu do elegji i apoteozy, a kończy 
się potwierdzeniem nieprzemijalnej 
siły narodu, pieśnią o “Polsce wie
kuistej”.

“ O LITERATURZE POL
SKIEJ” Lechonia fcena $3.00 w 
oprawie,) jest cyklem wykładów, 
wygłoszonych w uniwersytecie pol
skim, który powstał w Paryżu w 
roku 1939, po zajęciu Polski przez 
Niemców. Dalekie od wszelkiego 
scholastycyzmu a pełne nowego 
spojrzenia na polskich pisarzy, 
wykłady te są przykuwającą lek
turą a jednocześnie pożytecznym 
podręcznikiem dla nauczycieli i 
uczniów.

“ARJA Z KURANTEM” Le
chonia fcena $1.25, w oprawie 
$2.009 opatrzona wstępem Stani
sława Balińskiego, zawierą utwory 
liryczne i patrjotyczne, z których 
wiele stało się własnością wszyst
kich Polaków. Wiersze te, pełne 
klasycznego umiaru i gorące w 
swej treści wewnętrznej, są najlep
szą próbą stylu i kunsztu poetyc
kiego Lechonia.

“KRZYŻE I MIECZE” Wierzyń
skiego fcena $3.00 w oprawie,) 
przedstawiają wierny obraz doli 
polskiej ostatnich czasów i oddają 
wszystko, co ją wypełniało: polską 
walkę i polską krzywdę. Zbiór ten 
stanowi właściwie jeden duży cykl 
i jest szczytowem wzniesieniem 
twórczości Wierzyńskiego.

“Bibljoteka Polska” ma zapew
nione współpracownictwo najwy
bitniejszych pisarzy polskich prze
bywających na wolności. Jako naj
bliższe wydawnictwa ukażą się 
prace: Oskara Haleckiego, Zy
gmunta Nowakowskiego, Tymona 
Terleckiego, Józefa Wittlina i in
nych.

“Bibljoteka Polska” przystąpi 
również do wydawania prac poli
tycznych, zaczynając od rozpraw 
Tomasza Arciszewskiego i Jana 
Wolnego.



(Fragment z pov*ł natchnienie świata )

Dom, w którym mieszkał Karol Ga
szycki, był ogromnym blokiem spół
dzielczym. Jego front, szary i gładki, 
podobny do długiego pudła, wycho
dził na szeroką aleję, przecinającą, 
pomiędzy podobnie prostokątnymi i 
bezbarwnymi blokami, jedną z nowo
czesnych dzielnic Warszawy. Nato
miast w tyle spółdzielni znajdował 
się rozległy dziedziniec bardzo czysty 
i ozdobiony kwietnikami. Dalej w 
głąb ciągnęły się pomniejsze parcele 
z małymi willami, których strome, na 
wzór polskich domków wznoszone da
chy, czerwieniały wśród młodych, lecz 
już dość bujnie podrośniętych ogród
ków. Okna parterowego mieszkania 
Gaszyckiego wychodziły właśnie na 
tę drugą stronę.

W Kraju, w którym zniszczenie i 
burzliwe losy nie oszczędzają żadne
go pokolenia, mało znaleźć można 
mieszkań przechodzących z ojca na 
syna. Tam, gdzie ciągle i niezmiennie 
trzeba wszystko odbudowywać i za
czynać na nowo, tradycja bardziej się 
przechowuje w słowach i w pamięci, 
niż w rzeczach wywołujących obrazy 
minionych lat. Jeszcze na prowincji, 
w stronach omijanych przez powsta
nia i wojny, a należących do rodzin 
ocalonych od ruin lub własnej lek
komyślności, spotyka się gdzieniegdzie 
domy, które wśród swoich drewnia
nych ścian zdają się zatrzymywać u- 
pływanie czasu. Jest ich jednak co
raz mniej i jeśli uratowały się do tej 
pory, zmiecie je jutro.

Tak też trzypokojowe mieszkanie 
Gaszyckiego, podobnie jak większość 
domów jego rówieśników, było ty
powym wnętrzem nowoczesnym: jas
nym, bardzo celowym i pozbawionym 
wdzięku. Kilka zaledwie drobiazgów: 
spłowiały pas słucki, stara, jeszcze 
czasy napoleońskie pamiętająca szab
la, a przede wszystkiem trochę pod
niszczonych fotografji, utrwalających 
sylwetki i ubiory* niewspółczesnych 
mężczyzn i kobiet, wniosło w te pro
ste,, nieco chłodne ściany obecność 
przeszłości. Rzeczywiście pamięć tra
dycji w rodzinie Karola bardzo jesz
cze żywa u jego ojca, Tomasza, sięga
ła w trzecie pokolenie wstecz.

Pradziad Karola, który urodził się 
w roku Insurekcji kościuszkowskiej 
i na cześć wodza otrzymał w skrom
nym kościółku w sandomierszczyźnie 
imię Tadeusza, opuścił młodym chłop
cem ubogi folwarczek rodzicielski i 
powędrował z armją Napoleona pod 
Moskwę. Przetrwał szczęśliwie całą 

kampanję, entuzjazm zwycięskiego 
pochodu i klęskę odwrotu, aż wresz
cie w randze porucznika stanął na 
ziemi francuskiej. Potem, jak inni, 
wrócił do ojczyzny, gospodarował na 
ojcowskim skrawku 'ziemi, snuł pro
jekty reform, lecz choć nie pierwszej 
już młodości, nie zdążył jeszcze zało
żyć własnej rodziny, gdy echo, jakim 
pewna noc listopadowa w Warszawie 
rozniosła się po kraju, z powrotem 
pociągnęło go w szeregi. Tym razem, 
po klęsce, nie wrócił w sandomier
skie. Gospodarował młodszy brat. Ta
deusz pozostał na emigracji, należał

Jerzy Andrzejewski 
do stronnictwa demokratycznego i za
nurzył się w ówczesne spory .nienawi
ści i złudzenia. Dopiero po tragicznej 
wyprawie Zaliwskiego, w której brał 
udział, ranny i schorowany zawitał z 
powrotem w rodzinne strony. Ze spóź
nionego małżeństwa miał jednego sy
na, Jana, lecz gdy niebawem powiało 
nad Europą nadzieją wolności, ani 
rodzina, ani własne lata i nadszarp
nięte zdrowie pie powstrzymały go od 
powtórzenia doświadczeń młodości. 
Ostatecznie zginął ów Tadeusz Ga- 
szycki na węgierskiej ziemi, na moś
cie pod Hatwan. Jego syn, Jan, bił 
się w młodości w powstaniu stycznio
wym i pięć lat przesiedział na zesła-

niu pomiędzy Jakutami. Potem ud 
ło mu się stamtąd uciec, wrócił 
przez Amerykę do Europy, ożenił SW 
we Francji z córką emigranta, a P° 
nieważ po ojcu odziedziczył idealizj11’ 
zginął wkrótce na barykadach wzn1® 
sionych w Paryżu przez lud. Wdowie. 
która została z dwojgiem dizeci, uaa* 
się po długich staraniach wrócic 
kraju, do dalszej rodziny, o której 
istnieniu przypomniała sobie była 
swoim osamotnieniu. Ojciec Karo > 
a najstarszy syn Jana, Tomasz, sP 
dził młodpść w nielegalnych organik 
cjach wolnościowych, był wybitny1? 
działaczem w środowiskach robotn 
czych, kilkakrotnie też odsiady1'^ 
więzienie, a na wolności prowa z 
trudne i ciężkie życie konspirator 
Po roku 1905, gdy Ostatecznie za j 
mała się rewolucja, przeniósł się P 
zabór austrjacki, do Krakowa. * 
tern przyszły Legjony, a po ich 1° 
wiązaniu znów wojskowa praca 
ziemna. W r. 1920 poległ Tomasz 
szycki w randze pułkownika pod K1 
snymstawem. 'Karol skończył wte, 
10 lat, był zatem pierwszym od czy 
rech pokoleń Gaszyckim, który m1 
wzrastać i żyć w wolność. Ale led" 
wszedł w wiek męski, musiał tę 113 
dzieję przenieść na syna. .

Karol Gaszycki w przeciwieństw 
do swoich przodków, którzy wskąt® 
różnych przeszkód w późnym dop1®1 
wieku zakładali rodziny, ożenił s 
bardzo wcześnie, zaledwie po dW 
dziestce. Małżeństwo to nie okaz?? 
się dobrane. Wprawdzie młody 
szycki, podówczas student medycy11^ 
bardziej ze swymi rówieśnika11;, 
dzielił ich trzeźwość i niepokoje, j 
z ojcem i z dziadkiem ich idealizm^ J 
nak siła tradycji, owa często nie 
strzegalna więź z przeszłością, ncZJ 
niła go dostatecznie różnym od żony» 
młodej dziewczyny ze środowiska 
możnego mieszczaństwa, aby po Pa 
latach wraz z przygasaniem urok° 
ciała zawiązywać się zaczęła mi?“W 
nimi dwojgiem nuda i obcość. Kai 
Gaszycki był przeciętnym młody 
człowiekiem, który zrobił doskona - 
partję, miał dobre nazwisko i najlePg 
sze chęci, aby za kilka lat stać 
wziętym w zamożniejszych sfera 
chirurgiem. Stosunki żony i PeW1 
wdzięk osobisty rokowały mu jak na^ 
lepszą przyszłość. Ale przeciętno 
tego sympatycznego chłopca by 
dość typowa dla poprawnej mi®111, 
ści mężczyzn, którzy w przeciw1® 
stwie do kobiet, nie zawsze dobi

A ''tedzą, czego chcą od siebie, od in- 
Vch i w ogóle od życia. Ten rys cha- 

^kterystyczny wraz z pewną dozą 
^odpowiedzialności czynił Karola o 
w*ele żywszym, wrażliwszym i inteli
gentniejszym od jego żony. Lulu Dey- 
Jówna była bardziej efektowna, niż 
P^ystoj na i mimo młodych lat miała 

w sobie skłonność do sennej i le- 
^ej ociążałości, jaką zazwyczaj po
ddają kobiety o pełnym, białym cie- 
® 1 bardzo jasnych, bujnych włosach, 

ponieważ wyniosła z domu ro- 
2innego dbałość o pielęgnację włas- 
eJ urody i smak, więc uchodziła w 

.kreślonych kołach towarzyskich za 
l®dną z najlepiej ubranych i eleganc- 

!ch kobiet .Bawić lubiła się bardzo, 
Je «a tyle jednak, aby w pierwszym 
^'resie swego stosunku do męża, u- 

ażanym przez nią za miłość, nie 
agnęła dziecka. Jednak syn, które- 

? Po dziadku ochrzczono Tomaszem, 
’e zdołał zasklepić wciskających się 

^Hiiędzy młodych nieporozumień i 
^dosytów. Trzeba było nie więcej, 

J2 czterech lat, aby Gaszycka prze
lała się, że życie przy boku po
jękującego lekarza nie odpowiada 
tuJ ambicji i wymaganiom. Cała sy- 
^•nCja' Począwszy od mieszkania w 
j1 1 rodziców i na ich koszt, poczęła 
hi nużyć i drażnić. Zbyt ceniła pie- 

, aby nie chciała ich żądać od 
Sę?0> którego miała kochać. Jak wszy- 
। y ludzie ambitni, była niecierpliwa 

lWożyło ją zbyt pośpieszne upływa- 
® czasu.

Wo tez P0^ koniec czwartego roku 
^Półżyeia małżeńskiego Gaszyccy 
l^eązli się bez wzajemnych uraz, spo- 
^.Jnie i rzeczowo, jak to mogą uczy- 

Wko ci, których już nie łączy na- 
hió । a.m’ęć wspólnych dpi. Karol wy- 
}aevLSię ^z,żallł’ raczeJ z ulgą, z pa- 
kla i teści<?w> zabierając z sobą To- 
het-!Z . ’ Ponieważ na rozłączenie z sy- 
°jq n*e. Pozwalało mu nie tyle gorsze 
odi°K-Sk'e uczucie> ile właśnie owa 

a męskieg° idealizmu, którego 
^iął ąd nigdzie indziej umieścić nie 
hyęt °kazji. Lulu nie miała podob- 
tą skrupułów, była rada, że się 
Cy stał°. Zresztą niebawem Gaszyc- 
^Ulu eprowadzili formalny rozwód i 
rhze Wyszła powtórnie za mąż, tym 
Mn?' Za utytuicwanego dyplomatę 
cówGvCego służbę na jednej z pla- 

' K Zag1-anicznych.
^li^^stko to razem było bardzo ba- 
^Zadi W ^af'v°ści przechodzenia do 
sPra?dku. dziennego nad niebłahemi 

vami życiowemi bardzo dla okre

su wplecionego pomiędzy dwie wojny 
charakterystyczne.

Ponieważ w tym czasie żyła jeszcze 
pani Tomaszowa Gaszycka, Karol 
miał w prosty sposób, rozwiązaną kło
potliwą sprawę wychowania Toma
szka. Przeniósł się po prostu z syn
kiem do matki, właśnie do owego trzy
pokojowego mieszkania w bloku spół
dzielczym, gdzie na poczesnem miej
scu nad tapczanem starszej pani wi- 
siała na buczackiej makatce szabla 
napoleończyka Tadeusza, jakimś nie
zwykłym zbiegiem okoliczności odzy
skana przez jego syna, który z łatwo
ścią i lekkomyślnością, właściwymi 
Polakom, poświęcił swoje życie za 
wolność paryskiego ludu. Temi sa- 
memi nieznanemi drogami przywę
drował z dalekiej sandomierszczyzny 
do Francji spłowiały i trochę podni
szczony pas słucki, należący jeszcze 
do Tadeuszowego ojca, którego imie
nia nikt już zresztą nie pamiętał. Ka
rol nie bez wzruszenia wrócił do u- 
bogich ścian, które przed czterema 
laty opuścił był dla najbardziej nowo
czesnego luksusu w willi Deyblów. To
maszek skończył akurat trzy lata, był 
zdrowem, ładnem dzieckiem i chociaż 
po rodzinie Deyblów odziedziczył bia
łe, delikatne ciało i jasne włosy, z 
twarzy najbardziej przypominał 
dziadka Tomasza. Miał taki sam, jak 
tamten zarys głowy, wydłużony ku 
tyłowi i o czole Wysokiem i szerokiem, 
podobne również jasno niebieskie o- 
czy, które były dość głęboko osadzone 
i chwilami robiły wrażenie cokolwiek 
skośnych. Babka i wnuk bardzo sobie 
przypadli do serca, mały po paru mie
siącach przestał się o matkę wypyty
wać.

Dla Gaszyckiego także zaczął się 
dobry okres. Odbywał wówczas pier
wszą swoją praktykę w jednym ze 
szpitali, więc pracy, którą zresztą 
lubił i cenił, miał bardzo dużo i nie 
miał zbyt wiele czasu i chęci, aby po
święcać swojej nowej sytuacji więcej 
rozmyślań, niż ona sama w różnych 
drobiazgach codziennych materjału do 
rozważań dostarczała. Wkrótce zre
sztą przychwycił się na niespodziewa- 
nem dla siebie samego wrażeniu, iż 
wraca obecnie do domu z silniejszem 
poczuciem posiadania domu, niż przed
tem, gdy skierował swoje kroki ku 
willi teściów. Ale trzeba było pew
nego czasu, aby uświadomił sobie, jak 
wielką rolę w niedosycie, który zatru
wał mu małżeństwo, odegrała własna 
jego matka.

Ojca nie pamiętał prawie wcale, za
chował o nim mgliste zaledwie wspom
nienie i przez dwadzieścia lat życia 
wszystkiem była dla niego ta ponad 
swój wiek podstarzała, trochę egzal
towana i zaborcza w stosunku do je
dynaka kobieta. Kochał ją też ową 
gorącą, ślepą i ufną, choć trochę 
smutną miłością, z jaką tylko jedyna
cy kochają swoje matki. Ale gdy 
przyszło mu się z nią rozstać, uczynił 
to bez wewnętrznego konfliktu i bez 
poważniejszych sprzeciwów. Bo cho
ciaż nigdzie nie wyjechał, małżeń
stwo z Lulą Deybel było istotnem roz
staniem z matką. Pani Tomaszowa, z 
domu Czarnocka, była córką znanego 
posła socjalistycznego w parlamencie 
wiedeńskim i zarówno dzięki środowi
sku rodzinnemu, jak i późniejszemu 
małżeństwu, obracała się wśród ludzi, 
jeśli nie wrogich, to w każdym razie 
całkiem obcych sferze, do której na
leżała jej synowa. Owdowiawszy, pa
ni Gaszycka wycofała się z pracy spo
łecznej i swoje zdolności pedagogicz
ne poświęciła pisywaniu książek i o- 
powiastek dla dzieci. Dalej jednak 
pozostała wierną Partji i mało udzie
lając się ludziom, obracała się prze
cież w kole, z którem łączyły ją przy
jaźnie przedwojenne. Ponieważ wielu 
z owych ludzi zmieniło w ciągu lat 
przekonania, a inni poumierali, gro
no jej bliskich było rzeczywiście 
szczupłe, lecz tern trwalsze i bardziej 
zdecydowane. A Deyblowie również 
nie odnosili się z większym szacun
kiem i zaufaniem do nazwiska Gaszy- 
ckich. Karola tolerowali, jako ka
prys córki, lecz pierwsza i jedyna ich 
wizyta w mieszkaniu z szablą napo
leońską i z fotograf ją dziadka Jana, 
zdjętego razem z Jarosławem Dą
browskim, wyraźnie dowiodła obu 
stronom, iż dalsze podtrzymywanie 
stosunków rodzinnych byłoby kłopot
liwe i zbyteczne. Stanęła też pomię
dzy panią Tomaszową i Deyblami nie
wypowiedziana umowa wzajemnego 
dystansu, prócz tych kilku na rok u- 
roczystości, które zgromadzenia całej 
rodziny wymagały. Okazało się zre
sztą niebawem, że i to przestrzeganie 
form przy dobrych, obustronnych chę
ciach, jest niepotrzebne.

Karol przyjął ten układ z łatwo
ścią, która dziwną koleją rzeczy bar
dziej dostępna bywa nieraz naturom 
wrażliwym i kochającym, niż chłod
nym i surowym.

Ciąg dalszy nastąpi.'
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ROZMOWY Z POLONJĄ
W ub. tygodniu pisałem o tern, jak 

to jeden z marjonetkowych dyplo
matów odsłonił sowiecki plan zdo
bycia władzy nad światem. Mo
skwa chce najpierw sparaliżować ży
cie gospodarcze i wywołać wewnętrz
ny chaos i zamieszanie w państwach 
“kapitalistycznych”, by później bez 
trudu i bez... bomby atomowej dopro
wadzić do zwycięstwa komunistycznej 
dyktatury w całym świecie.

Okazuje się, że w realizacji tego 
planu zniszczenia całej naszej cywili
zacji pomagają Rosji nietylko komu
niści. .

O słynnej już dzisiaj mowie Sekre
tarza Handlu Henry A. Wallace’a z 
dnia dwunastego września powiedział 
jeden z dygnitarzy:

— “Po co Rosji Sowieckiej bomba 
atomowa? Wystarczy ze dwa jeszcze 
takie wystąpienia amerykańskich 
członków rządu, jak ostatnie Walla- 
ce’a, a cały prestige i siła moralna 
Stanów Zjednoczonych w świecie roz- 
padnie się w pył atomowy...”

W słowach tych nie ma ani cienia 
przesady. To ,co w dniu dwunastego 
września uczynił Henry A. Wallace, 
było przedewszystkiem uderzeniem 
sztyletem w plecy pana Byrnes’a, u- 
siłującego bronić na konferencji w 
Paryżu interesów Ameryki przed to- 
talistyczną agresją.

Pan Byrnes domaga się poszanowa
nia głosu i wpływu Stanów Zjedno
czonych w Europie wschodniej, a tu 
w Ameryce staje inny członek rządu 
naszego i gromkim głosem obwieszcza 
całemu światu, że Sta/iy Zjednoczone 
mają akurat tyle do gadania we 
wschodniej Europie, co Rosja Sowie
cka w południowej Ameryce i w... 
Stanach Zjednoczonych...

Gdy do tego dodamy, że to niepo
czytalne wystąpienie zostało w pier
wszej chwili poparte całym autoryte
tem Prezydenta Trumana, łatwo so
bie wyobrazić w jakiem świetle sta
nęła w oczach świata polityka Stanów 
Zjednoczonych!

Pan Wallace zna tylko jednego 
wroga, Wielką Brytanję. Domaga 
się, by wszystkie ludy kolorowe, żyją- 
ce w obrębie Imperjum brytyjskiego 
otrzymały pełną niepodległość i gwa
rancję wszystkich praw i wolności de
mokratycznych.

W pierwszej chwili mógłby ktoś 
pomyśleć, że z tego pana Wallace to 
naprawdę bezkompromisowy humani- 
tarysta. Ale oto okazuje się, że ten 
sam człowiek, który udaje wielkiego 
demokratę, bez mrugnięcia oka odda- 
je na pastwę totalistycznej tyranji 
Polskę i kraje bałtyckie, Jugosła- 

wję i Rumunję i Czechosłowację i 
Bułgarję...

Co więcej! Pan Wallace teatralnym 
gestem krzyżuje ramiona nad sowie
cką “żelazną kurtyną” teroru w Eu
ropie i domaga się, by Ameryka nie 
przeszkadzała totalizmowi sowieckie
mu... Nie przeszkadzała w czem? W 
krwawym terorze, w niszczeniu ca
łych narodów, w grabieży i mordzie, 
unicestwianiu chrześcijańskiej cywili
zacji?

Pomijam już to ,że pan Wallace 
zaprezentował się w swej mowie z 
dnia dwunastego września, jako izo- 
lacjonista i zwolennik podziału świa
ta na imperjalistyczne sfery wpły
wów. Najsmutniejszem jest, że czło
nek rządu amerykańskiego wystąpił 
z zasadami, które stoją w jaskrawej 
sprzeczności nietylko . z interesami 
Stanów Zjednoczonych, ale także z a- 
merykańską tradycją, amerykańskie- 
mi ideałami i amerykańską moralno
ścią!

Istotnem źródłem tego stanowiska 
jest specjalna filozof ja, wyznawana 
przez pana Wallac6’a i wyłożona 
przez niego w wydanej przed dwoma 
laty książeczce. W książeczce tej 
pan Wallace przedstawia bolszewicką 
rewolucję jako wielkie, dziejowe osią
gnięcie i porównuje znaczenie bolsze- 
wizmu do znaczenia... chrześcijań
stwa. Nic dziwnego, że na tle takiej 
filozofji wyrosła polityka wybitnie 
nie-amerykańska i sprzeczna zarówno 
z interesami Stanów Zjednoczonych 
jak i całego demokratycznego świata.

Pan Henry A. Wallace nie jest ani 
zorganizowanym, ani ideowym komu
nistą. Przedstawia on raczej typ tak 
zwanego “rewolucjonisty z Park 
Avenue”, to znaczy człowieka, który 
nie biorąc udziału w akcji bolszewi
ckiej, darzy ją niezbyt nawet ukry
waną sympatją i popiera jeśli nie 
bezpośrednio to pośrednio.

Ludzi takich jest, niestety, wielu w 
amerykańskiem życiu publicznem, w 
administracji, a zwłaszcza w prasie i 
w rad jo. Służą oni równocześnie 
dwum Bogom, i Ameryce i komuniz
mowi, ale w chwilach decydujących 
jawnie lub pod maską stają przy bol- 
szewiźmie...

Ilekroć w naszej polityce wewnętrz
nej albo zewnętrznej ważą się jakieś 
doniosłe sprawy, ilekroć chodzi o to, 
by społeczeństwo amerykańskie rzu
ciło na szalę wydarzeń swój jednolity, 
a przeto rozstrzygający głos, tylekroć 
obok komunistów staje ta drobna ilo
ściowo, ale zasobna we wpływy gru
pa rewolucjonistów z Park Ave. 

i paraliżuje siłę naszego aparatu 
państwowego. I dlatego, jeśli nie 
chcemy, by wspaniałe osiągnięcia na
szych żołnierzy, by tradycja, potęga, 
dobrobyt i honor Stanów Zjednoczo
nych zostały zniszczone przez siły 
chaosu, musimy z całą siłą przeciw
stawić się destrukcyjnej robocie ko
munistów, oraz ich przyjaciół i pro
tektorów !

List pana Wallace’a z dnia dwu
dziestego trzeciego lipca, ogłoszony 
zeszłej środy dowodzi ponad wszelką 
wątpliwość, że nasi fellow-travellers 
gotowi są całkowicie skapitulować 
przed Rosją i oddać jej bombę ato
mową, czyli innemi słowy rozbroić 
zupełnie Stany Zjednoczone i oddać 
je na łaskę Stalina!

I pomyśleć tylko, że to wszystko 
dzieje się w jednym z najtrudniej
szych momentów historji Stanów Zje
dnoczonych, kiedy każdy błąd kierow
nictwa politycznego spowodować mo
że ruinę naszej przyszłości, naszego 
sposobu życia, naszego dobrobytu!

Dyktatura moskiewska z mistrzo
stwem wyzyskuje dla swych celów 
każde potknięcie się naszych dyploma
tów. W ub. tygodniu poddaliśmy a- 
nalizie stuttgartcką mowę pana Byr- 
hes’a, który stanął do licytacji z Mo- 
łotowem i chcąc zaskarbić sobie łaski 
Niemców zapowiedział, że Stany Zje
dnoczone nie zgodzą się na przyłą
czenie do Polski wszystkich ziem, od
danych pod jej administrację w czasie 
konferencji w Poczdamie.

Nie upłynął tydzień od mowy Byr- 
nes’a a już z szatańskim sprytem 
przygwoździła Moskwa błąd naszego 
Sekretarza Stanu. Mołotow, a więc 
przedstawiciel państwa, które zagra
biło pół Polski, a resztę poddało rzą
dom czerwonego teroru, w swej mo
wie z dnia szesnastego września po
lemizuje z Byrnes’em i staje,., w obro
nie Polski, domagając się uznania jej 
granic zachodnich.

Jasną jest rzeczą, że Mołotow, w 
rzeczywistości walczy o zachodnie 
granice... Rosji, która prędzej czy 
później chce przekształcić całą Pol
skę w którąś tam z rzędu republi
kę sowiecką. Ale pozornie wygląda 
to tak, jak gdyby Rosja Sowiecka 
walczyła wbrew Stanom Zjednoczo
nym o prawa Polski!

Oto do czego prowadzi zła i nie
zręczna dyplomacja!

Być może, że obecnie, po aferze pa
na Wallace’a, kompromitującej w 
najwyższym stopniu naszą politykę, 
nastąpi wreszcie pełne otrzeźwienie 
naszej opinji publicznej!
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Aby do tego doszło w jaknajszyb
szym czasie, trzeba jeszcze energiczne
go wysiłku wszystkich, naprawdę u- 
świadomionych grup obywatelskich. 
Korzystając z pomyślnej pod tym 

względem konjunktury, my Ameryka
nie pochodzenia polskiego, zorganizo
wani w Kongresie Polonji Amerykań
skiej, musimy kuć żelazo póki gorą
ce! W najbliższych tygodniach i mie

siącach powinniśmy rozwinąć jaknaj- 
żywszą akcję interwencyjną i wydaw
niczą, bo przeżywamy taki okres, w 
którym pozytywne osiągnięcia liczą 
się podwójnie!

T Y D Z I E
Sprawa Wallace’a, wyrządziwszy 

nie dające się szybko naprawić szko
dy w dziedzinie zewnętrzno-politycz- 
nej, grożąc nadal wywołaniem poważ
nego przesilenia wewnątrz dzisiaj rzą
dzącej partji demokratycznej, a tedy 
wytwarzając niebezpieczeństwa dla 
tej partji w okresie zbliżających się 
wyborów federalnych i stanowych, zo
stała zamknięta — o ile idzie o mi
nister jalne stanowisko Wallace’a — 
po dziewięciu dniach wahań, sprzecz
nych komunikatów i v/j wiadów praso
wych w »sposób, w jaki powinna być, 

' normalnie, zakończona natychmiast 
po uowo-jorskiej mowie tego propa
gatora polityki neo-izolacjonizmu i 
całkowitego ustępowania wobec Rosji 
sowieckiej. P. Wallace został usunię
ty z rządu, co wywołuje zajadłe ataki 
ze strony wszystkich komunistycznych 
i pro-sowieckich ugrupowań, odgraża
jących się teraz zemstą, w czasie wy
borów listopadowych. Na scenie mię- 
dzynarodowo-politycznej pozycja p. 
Byrnesa, niewątpliwie, się poprawiła, 
wzmocniła, ale ujawnienie przez całą 
tą aferę, wewnętrznego rozbicia w par 
tji demokratycznej, w sprawach poli
tyki zewnętrznej, wywołać ogólnie 
musiało wątpliwości co do stopnia 
trwałości polityki zagranicznej ame
rykańskiej, reprezentowanej dzisiaj 
na zewnątrz przez p. Byrnesa a tak
że oddziałało na strategję i taktykę 
dyplomacji sowieckiej, zwłaszcza na 
terenie paryskiej konferencji t .z. po
kojowej oraz na terenie UN. W tych 
okolicznościach, zbliżające się wybory 
listopadowe, cała walka wyborcza, to
czone będą nietyle pod znakiem tych 
czy innych ważnych zagadnień we- 
wnętrzno-politycznych, ile rozstrzyg
nąć muszą o kierunku i trwałości po
lityki zagranicznej Stanów Zjedno
czonych. Upraszcza to znacznie całą 
sprawę wyborów, zwłaszcza dla tych 
wszystkich, którzy dążą do zapewnie
nia światowi długotrwałego pokoju 
przez wytworzenie gwarancji praw
dziwej wolności i prawa ludów do 
stanowienia o swym losie. A gwaran
cje takie mogą być wytworzone przez 
przeciwstawienie się sowieckiemu to
talizmowi i powstrzymanie nacisku 
sowieckiego imperjalizmu.

Że niebezpieczeństwa, zagrażające 
światu, zwłaszcza Europie, ze strony 
sowieckiej są coraz bardziej w Europie 
pojmowane, że czynione są zabiegi 
aby jaknajprętizej zbudować tamy o-

N P O L I
chronne przed zalewem sowieckim, do
wodzi mowa Byrnesa, niedawno wy
głoszona w Stuttgarcie oraz wystąpie
nie w Zurychu Churchilla, d. 19 b. m., 
w wielkiej auli tamtejszego uniwersy
tetu. Zarówno Byrnes jak i ostatnio 
Churchill pragną niedopuścić do po
chłonięcia Niemiec przez sowiecki im- 
perjalizm. Niezależnie od posunięć, 
czynionych na terenie konferencji pa
ryskiej i nowojorskich obrad Rady 
Bezpieczeństwa rozpoczęta została bez
pośrednia gra międzymocarstwowa o 
Niemcy. Zagadnienie niemieckie jest 
istotnie sprawą niezmiernej wagi dla 
przyszłości Europy i pokoju świato
wego. Nieszczęśliwym układem sił 
międzymocarstwowych, w wyniku cięż
kich błędów, popełnionych w Tehera
nie, Moskwie, Jałcie i Poczdamie, 
Niemcy stały się dzisiaj objektem 
przetargów pomiędzy Rosją sowiecką 
a krajami anglo-saskimi. Jak na każ
dej licytacji, obie strony podbijają ce
nę i, zapatrzone w objekt, którego 
znaczenia nie można niedoceniać, za
pominają o defektach samego objektu. 
Ujawniło się to w mowie Byrnesa, 
który lekką ręką dysponuje polskimi 
obszarami zachodnimi. Ujawniło się 
to także u Churchilla, który pragnie 
uformowania Stanów Zjednoczonych 
Europy, wokół trzonu spojonego z 
Francji i Niemiec. Nie ńozwinął 
wprawdzie Churchill swego pomysłu 
o związku francusko-niemieckim, jako 
trzonie sfederowanej Europy; rzuca
jąc jednak taki projekt , Churchill, 
niewątpliwie, miał na myśli Niemcy 
nie rozbite ani państwowo, ani gospo
darczo, Niemcy silne. Rzecz prosta, że 
w Paryżu taki pomysł nie znajdzie 
echa przychylnego, albowiem dla 
Francji jest rzeczą przedewszystkiem 
ważną, wzmocnienie zabezpieczenia 
strategicznego od strony Niemiec, a 
taki cel daje się osiągnąć tylko przez 
oddanie całego biegu Renu pod kon
trolę, tak czy inaczej prawnie zakot
wiczoną, Francji. Również i dla Pol
ski rzecz układa się w sposób podob
ny. Kwestja granicy zachodniej Pol
ski jest przedewszystkiem kwestja 
strategicznego zabezpieczenia od stro
ny niemieckiej, zaś takie zabezpiecze
nie jest, mówiąc językiem strategji, 
kwestją linji Ódry. Anglo-sascy mę
żowie stanu, omawiając sprawę Nie
miec, nie powinni zapominać o twier
dzeniu słynnego Mirabeau, że wojna 
jest narodowem zajęciem Niemców.

TYCZNY
Słowa Mirabeau pamięta naród fran
cuski i znają dobrze Polacy, patrzący 
zbliska na Niemcy, na Prusy i znają
cy dokładnie dzieje niemieckie.

Na konferencji pokojowej, gdzie 
pod naciskiem amerykańskim i bry
tyjskim, różne komisje, w tempie 
przyśpieszonem, sklejają projekty 
traktatów pokojowych dla krajów sa
telitów Niemiec, ostre spory wywołuje 
kwestja granicy włosko-jugosłowiań- 
skiej i kwestja Triestu. Ostatecznie 
sprawę granicy Włoch i Jugosławi 
załatwiono według kompromisu Wiel
kiej Czwórki; delegat jugosłowiański 
oświadczył jednak, że taka decyzja 
konferencji obowiązywać Jugosławji 
nie będzie. Co to znaczy, pokaże się w 
czasie właściwym, a nawet czas ten 
można ustalić: po ewakuacji wojsk 
brytyjskich i amerykańskich z Istrji.

Atak sowiecki na Grecję, przepro
wadzany na terenie Rady Bezpieczeń
stwa UN, za pośrednictwem “ukraiń
skiego ministra spraw zagranicznych” 
Manuiłskiego, starego bolszewika ro
syjskiego, zakończył się przegraną ro
syjską, pomimo długich przemówień 
Gromyki i jego agenta Langego. Gro- 
myko znowu zastosował przyrząd ve- 
ta, aby utrącić kompromisowy wnio
sek amerykański, zmierzający do wy
łonienia komisji, mającej zbadać stan 
powikłań nietylko na granicy grecko- 
albańskiej ale i grecko-bułgarskiej 
oraz grecko-jugosłowiańskiej. W tych 
warunkach przyjęty został olbrzymią 
większością głosów wniosek austra
lijski, aby przejść do następnego pun
ktu porządku dziennego, czyli — tak 
logicznie wynika — przestać tracić 
czas na zajmowanie się bezpodstawną 
skargą ukraińską na Grecję.

Dla charakterystyki samej Rady 
Bezpieczeństwa i sposobu rozstrzyga
nia kwestji delikatnych, trzeba wska
zać, że Gromyko podtrzymuje twier
dzenie, że wniosek australijski nadal 
zachowuje kwestję skargi Manuił
skiego na porządku dziennym Rady 
Bezpieczeństwa, podczas kiedy inni 
delegaci twierdzą, że sprawa skargi 
na Grecję jest zamknięta. Kto wie, 
czy w najbliższym tygodniu znowu nie 
będzie się toczyć długa i męcząca dy
skusja nad tern, czy sprawa Grecji 
jest zamknięta czy otwarta. Oczywi
sta, że autorytet Rady Bezpieczeńst
wa, w ten sposób, coraz bardziej słab
nie, sama zaś instytucja UN ośmiesza 
się.
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KRONIKA POLSKO-AMERYKAŃSKA
PAŃSTWO WŁADYSŁAW I TEO

DOZJA OCHRYMOWICZOWIE
Spotkaliśmy się, jak co soboty, w 

ognisku polskiem przy 66 ulicy w 
Nowym Jorku, które właściwie nazy
wa się obecnie Polish Inn i ściąga 
swą doskonalą kuchnią, przyjemnym 
nastrojem i mile urządzoną salką, nie- 
tylko Polaków ale i coraz to więcej 
Amerykanów.

— Jeżeli już pan zadaje takie nie
dyskretne pytanie — mówi pani To
sia, jak nazywają panią Teodozję 
Ochrywowiczową przyjaciele i bliżsi 
znajomi — to było to w roku...

— 1918 — podchwytuje mąż, pan 
Władysław Ochrymowicz — tak, tak, 
to już sporo lat upłynęło. Przecież

Teodozja Ochrymowiczowa

trzy lata temu obchodziliśmy srebrne 
wesele.

— Poznaliśmy się w teatrze i w 
nim spędziliśmy razem trzy lata pra
cy w Polsce. Z Kijowa do Warszawy, 
potem Kraków a wreszcie Lwów.

— Lwów — wpada pan Władysław, 
który jeszcze i dzisiaj zaciąga śpiew
nym akcentem “Iwouskim” a gdy się 
zapali to używa na początku sakra
mentalnego “ta”. We Lwowie, w ro
ku 1920 i 1921 prowadziliśmy wspól
nie Bagatelę lwowską. Co to były za 
wspaniałe lata! Jakie nazwiska wi
dniały na afiszach naszego teatru 
Kiczmanka...

— Anda — dodaje pani Tosiu.
— Hanka Ordóuma...
— ..,i Ludwik Lawiński...
— ...i Czesław Skonieczny...
— ...i Henio Domański...

SYLWET
— Ta dość panu, powiedzieć, że kie

rownikiem literackim był Henryk 
Zbierzchowski.

No a potem? Potem spakowali wa
lizy i jazda do Ameryki. Tutaj, jako 
pierwsi artyści polscy i członkowie ZA 
SPU, którzy zaivitali za ocean z Pol
ski po pierwszej wojnie światoiuej, 
rozpoczęli z iście amerykańskiem tem
pem abjazd koncertowy po dosłownie 
wszystkich ośrodkach Polonji.

Równocześnie zaczęły się nagrywa
nia płyt dla wszystkich większych 
wytwórni płytowych. Victor, Colum
bia, Vocalion, Odeon a nawet spotka
ło ich wyróżnienie w formie ekspe
rymentalnego nagrania w kompanji 
Edisona. Polskie piosenki i polskie 
skecze.

Tu też wkrótce powstał Teatr Pol
ski w Nowym Jorku pod dyrekcją nie
zmordowanych i niemożliwych do od
straszenia trudnościami i przeciwno
ściami państwa Ochrymowiczów. Na 
ich konto zapisać należy wystawienie 
“Halki” i “Strasznego dworu”. IV 
obxi tych operach śpiewał Adam Didur 
który na krótko przed śmiercią pisał 
do państwa Ochrymowiczów z Kato
wic, prosząc o pomoc w przyjeździe 
do Stanów. Im zawdzięcza Polonja 
amerykańska wystawienie szeregu 
sztuk Fredry i Zapolskiej, nie mówiąc 
o lżejszym repertuarze współczesnych 
autorów polskich. Wszystkie większe 
centra Polonji a nawet i mniejsze 
skupienia pamiętają objazd teatru 
Ochrymowiczów, teatru który trwał i 
pracował przez piętnaście lat, zawsze 
z ogromnem powodzeniem artystycz- 
nem, które nie zawsze idzie w parze 
z powodzeniem finansowem. Chwilo
we porażki natury finansowej nie zra
żały tej pary zapaleńców teatralnych. 
Nigdy dla celów kasowych nie obni
żali poziomu repertuaru. Zawsze dba
li o odpowiednią wystawę i obsadę 
sztuk.

Sukces jaki stale osiągały ope
retki wystawiane przez nich, pozwa
lał na realizację poważniejszego reper
tuaru czysto polskiego, tak cennego 
dla podtrzymywania ducha polskości 
wśród Polonji a wymagającego duże
go nakładu kosztów. Te przedstawie
nia były otaczane specjalną pieczoło- 
łowitością, czasem znikało wszystko to 
co było nadwyżką z poprzedniego ob
jazdu, co się “odłożyło” na repertua
rze lekkim. Ale tym się nie matrwili 
pp. Ochrymowiczowie opętani cał
kowicie przez teatralnego bakcyla. Ze 
bakcyl ten jest nieuleczalny świadczy 
fakt, iż pani Tosia znów świeżo figu
ruje w Teatrze Polskim w Nowym

K I
Jorku który wystawia operetkę 
“Grzech młodości”.

Państwo Ochrymowiczowie służą nie 
tylko muzie teatralnej. Są oni od 
1935 roku powszechnie znaną parą na 
fali rad]owej. Program ich — “Pol
skie dzwony” zdobył sobie trioalą 
przyjaźń i sympatję oraz poparcie ca
łej Polonji na Wschodzie. Nadawany 
on jest codziennie ze stacji WBNX a 
zasięg jego wybiega daleko poza wiel
ki Nowy Jork. Słuchacze tego wzo
rowo prowadzonego programu rozsia
ni są po wszystkich okolicznych sta
nach.

Tak jak w teatrze, wkładają pań
stwo Ochrymowiczowie cały swój za
pał w programy radjowe, nadając im 
piętno ludzi którzy cale życie spędzili

Władysław Ochrymowicz

w atmosferze artystycznej. Każdy pro 
gram jest troskliwie przygotowany 
przy pełnym i stałym udziale tej od
danej sztuce pary małżeńskiej. Dzię
ki temu, że występują oni sami przed, 
mikrofonem, mogą go urozmaicić 
wszechstronnie i dbają o jaknajwyż- 
szy poziom.

Ta konsekwentnie przestrzegana li- 
nja programowa sprawia, że na sta
cję sypią się listy nietylko od tysięcy 
słuchaczów ale i od t. zw. sponsorów 
a więc firm które się ogłaszają, nąjpro- 
gramie. Firmy te ogłosiwszy się raz 
— pozostają zwykle na długi okres 
czasu, co świadczy że wynik handlo
wy ogłoszenia jest doskonały. Jed
ną z najpoważniejszych i wiernie 
się tego programu trzymających jest 
ogromna firma piekarska panów Gu
stawa i Feliksa Strumińskich. Ale o 
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nich pomówimy kiedyindziej, w dziale 
poświęconym pionierom przemysłu i 
handlu polsko-amerykańskiego.

Na programie "Polskie dzwony" 
pracowali przez pewien okres czasu 
państwo Daniłowscy. tuż po przyjeź- 
dzie z Europy.

Sprawy społeczne i narodowe mają 
w państwu Ochrymowiczach gorących 
orędowników. Gdzie trzeba poprzeć 
jakąś polsko-amerykańską czy też 
czysto polską akcję — tam odzywa się 
dwugłos tej pary.

— Moi.kochani! Moi złoci! — roz
poczyna zwykle swój apel pani Tosia 
— musimy im w kraju pomagać 
wszclkiemi sposobami. Zbierać pienią
dze na akcję Kongresu naszego, u- 
czestniczyć w zbiórkach odzieży i żyw
ności puszkowej, zbierać książki dla 
polskich bibliotek, starać się i sami 
wystawiać affidaoity. To jest na
szym świętym obowiązkiem. Wiem, 
że w tej pracy przyjaciele i słuchacze 
nasi nie zawiodą pokładanych w nich 
nadziei.

To tego pan Władysław Ochry mo- 
wicz doda je parę słów od siebie ilu
strując sytuację Polski i Polaków w 
Kraju i na obczyźnie garścią inteli
gentnie podanych wiadomości.

I tak codziennie trwa, ich praca w 
służbie dwuch sztandarów: gwiaździ
stego i amarantowo-bialego. Tes.

PRZEDNIA STRAŻ W WALCE 
Z KOMUNIZMEM

Karol Rozmarek, Prezes Kongresu 
Polonji Amerykańskiej i Prezes 
Związku Narodowego Polskiego, z 
siedzibą w Chicago, ma złożyć raport 
Sekretarzowi Stanu Jamesowi F. 
Byrnes’owi ze swej 10-dniowej tury 
inspekcyjnej po obozach wysiedleńców 
polskich na terenie okupacji amery
kańskiej w Niemczech.

“Kiedy Byrnes dowiedział się o 
moim planie — oświadczył p. Rozma
rek — zwrócił się o przedłożenie mu 
kompletnej analizy położenia polskich 
wysiedleńców”.

Podczas swej rozmowy z Byrnesem, 
p. Rozmarek oświadczył szefowi dele
gacji amerykańskiej na konferencji 
pokojowej w Paryżu, iż Polska może 
stać sie 'źródłem trzeciej wojny świa
towej. Należyte zaś rozwiązanie kwe- 
stji przyszłości 25 mil jonów Polaków 
przez wydobycie ich z jarzma niewoli 
sowieckiej może zapobiec nowemu 
konfliktowi. Do tego p. Rozmarek do
rzucił :

“Sześćset pięćdziesiąt tysięcy Pola
ków w Chicago i sze^ć mijłonów Ame
rykanów polskiego pochodzenia w ca
łym kraju tworzy obecnie przednią 
straż w walce z komunizmem. Ludzie 
ci posiadają bliskich krewnych, któ
rzy cierpią w szponach czerwonego 
niedźwiedzia. Obawy te o przyszło'ć 
nie znikną, dopóki nie poweźmiemy 
właściwych decyzyj i nie będziemy u

nikali drogi jaka doprowadziła do 
drugiej wojny światowej”.

MARJONETKOWI KALUMNJATO- 
RZY POLONJI AMERYKAŃSKIEJ 

. Komisja Centralna Związków Za
wodowych w Warszawie w piśmie do 
Amerykańskiej Federacji Pracy pi- 
sze m. i.: “Antysemityzm w kraju na
szym jest pozostałością dawnego reży
mu sanacyjnego... Czy wiadomo Wam, 
drogi towarzyszu Green (prezes Fe
deracji), że za zebrane pieniądze w 
Waszym kraju dla Bora-Komorowskie- 
go, zostali zamordowani w Kielcach 
ci nieszczęśliwi, niewinni ludzie?... 
Zaprotestujcie, Drodzy Towarzysze a- 
by w kraju Abrahama Lincolna i Teo
dora Roosevelta nie urządzano pie
niężnej zbiórki dla akcji, mającej na 
celu dezorganizację naszego życia... 
Zbojkotujcie tych wszystkich faszy
stów polskich i innych, którzy w USA 
szukają gruntu i opaicia dla dywer
syjnej, bandyckiej akcji w Polsce”.

Treść tego nieprzytomnego ataku 
na patrjotyczną Polonję amerykańską 
opublikowana została w prasie reży
mowej w Kraju. Świadczy to jedynie 
o tern jak dalece niepokoją się mo
skiewskie marjonetki energiczną ak
cją prowadzoną przez Kongres Polo
nji amerykańskiej na rzecz prawdzi
wie wolnej Polski z której nadejściem 
znikną z powierzchni życia polskiego 
autorzy tych kalumnij i pełnych jado
witej wściekłości oskarżeń.

Tylko wzory NKWD mogą się rów
nać z czemś tak naiwnem, śmiesznem 
a równocześnie ordynarnem. “Towa
rzysz Green” nie miał i nie będzie 
miał nic do gadania w sprawach Po
lonji. Tego rodzaju listy będą 
miały jeden tylko skutek: wzmogą 
wysiłki Polonji tutejszej.

ZAWSZE NA STRAŻY
Wydział Kongresu Polonji w No

wym Jorku reaguje natychmiast na 
wydarzenia polityczne zagrażające in
teresom Polski. W związku z mową 
sztutgarteką, Wydział wysłał depeszę 
do prezydenta Trumana w której czy
tamy m. in. co następuje:

“Odrzucamy z całą stanowczością 
uznanie przez nasz kraj rozbioru Pol
ski dokonanego w 1939 roku przez 
Stalina i Hitlera i pomysł wiązania 
tej sprawy z kwestją przyłączenia do 
Polski obszarów zachodnich, do któ
rych Polska posiada prawa, ze wzglę
dów historycznych, gospodarczych o- 
i az ze względu zabezpieczenia Polski 
przed nową napaścią niemiecką.

Stany Zjednoczone nie mogą przy
kłada''- ręki do akceptowania zbrodni, 
dokonanej na Polsce w 1939 roku 
przez Rosję Sowiecką i Niemcy hitle
rowskie. Żadne względy taktyki dy
plomatycznej nie powinny i nie mogą 
wpływać na nasz rząd w sprawie od
budowania niepodległości, wolności i 
całości Polski”.

“Oświadczenie p. Sekretarza Stanu 
Byrnes’a, dotyczące Polski, nie może 
wiązać Narodu Amreykańskiego, któ
ry nie po to krwawił przez kilka lat, 
aby na wschodzie Europy, przede- 
wszystkiem w Polsce, utrwalać pano
wanie bolszewickiego totalizmu, któ
rego jedną z głównych zbrodni był 
najazd i rozbiór Polski dokonany do 
spółki z niemieckim hitleryzmem”.

DWUDZIESTY PIERWSZY SEJM 
UNJI POLSKIEJ

Ostatnio odbył się w Trenton, N. J. 
kilkudniowy XXI sejm wpływowej or
ganizacji jaką jest Unja Polska. W 
skład nowego zarządu weszli:

Cenzor — Andrzej J. Gall; wice- 
cenzor — Władysław Radecki; wice- 
cenzorka — Józefina Białas; honoro
wy kapelan Unji — ks. Walenty Bi
czysko; kapelan Unji — ks. F. A. 
Dominiak; wicekapelan — ks. Stani
sław Cituk; prezes Unji — Wacław 
J. Bujno; wiceprezes — Franciszek 
Kaczyński; wiceprezeska — Wiktorja 
A. Nycz; sekretarz generalny — Sta
nisław W. Warakomski; wicesekre- 
tarz gen. Józef Kropiewnicki; kasjer 
Unji — Bolesław C. Rydzewski; rad
ca duchowny — ks. Piotr P. Niebrzy- 
dowski; radca świecki — Ignacy Gór- 
ny; dyrektorka w zarządzie głównym 
— Ma) ja Krzywicka.

Wiceprezesi: na wschodnią część 
Pennsylwanji Antoni Kapuściński; 
na zachodnią część Marja Terlecka; 
wiceprezes na stan New Jersey Woj
ciech Bara; na stan New York Sta
nisław Umowski; na stan Illinois Jan 
Bunda; wiceprezeska na stan Illinois 
Marja Klinie^; wiceprezesi: na stan 
Michigan Franciszek Jeleniewski; na 
stan Minnesota Jan A. Miazga; na 
stan Massachusetts Alęjzy T. Lasek; 
na stan Delaware Jan F. Yasik.

Izba uchwaliła, iż następny sejm 
Unji odbędzie się w Chicago.

Tej zasłużonej organizacji i jej no
wemu zarządowi składamy jaknajser- 
deczniejsze życzenia dalszego rozwoju 
i owocnej pracy.

ZNP W OBRONIE POLSKI
Na zjeździe Rady Nadzorczej i Ko

misji Szkolnej ZNP. który się odbył 
niedawno w Cambridge Springs, Pa., 
ta potężna organizacja polsko-amery
kańska wysłała do Paryża na ręce 
prez. Rozmarka następującą depeszę:

“Rada Nadzorcza Z. N. P. Komisja 
Szkolnictwa, zebrana na zjeździe w 
Cambridge Springs, Pa., jednomyślną 
uchwałą wyraża swą solidarność z de
legacją Kongresu Polonji Amerykań
skiej w jej akcji celem uzyskania 
dla Polski zupełnej niepodległości i 
celem odzyskania wszystkich ziem Pol
sce się należących”.

Maksymiljan Powieki, Anna Petyk, 
Józef Wójcik, Wacław Fabisiewicz, 
J. P. Rudek.
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O P I N J E
“FASZYSTA I ANTYSEMITA”
Generał Anders uzyskał dla żołnie- 

rzy-iżydów II Korpusu 300 certyfi
katów wjazdu do Palestyny i czyni 
starania o dalszych 500 certyfikatów.

Najlepsza to odpowiedź dla tych 
którzy z taką zajadłością przypisują 
generałowi Andersowi antysemityzm. 
Tym radzimy porozmawiać z Żydami, 
żołnierzami II Korpusu. Ale roz
mawiać z daleka...

WARSZAWA PRZYSZŁOŚCI
“Manchester Guardian” przynosi 

garść ciekawych szczegółów na temat 
odbudowy Warszawy:

“Warszawa liczy obecnie ponad 
500 tys. mieszkańców i ma ponad 80 
procent budynków w ruinie. Plany 
nowej Warszawy są już gotowe. Pra
cowało nad nimi ponad tysiąc specja
listów. Preliminarz na najbliższe 3 la
ta wynosi 15 mld. zł. (około 40 miljo- 
nów funtów), ale wykonanie całego 
planu wymaga pracy całych pokoleń. 
Nowa Warszawa ma mieć 5 dzielnic, 
powiązanych systemem łatwej komu
nikacji i przedzielonych parkami. Aby 
uniknąć zadymienia miasta, fabryki 
mieć będą napęd elektryczny. Fabryki 
opalane węglem znajdą się na półno
cny wschód od miasta, a to w związ
ku z przeważającym kierunkiem wia
trów. W centrum znajdą się banki, 
instytucje gospodarcze, sklepy pry
watne i państwowe, budynki będą tu 
wyłącznie wysokie. Stąd na południe 
przewiduje się urzędy państwowe i 
miejskie, dalej na południe — dziel
nica uniwersytecka i ośrodki kultury. 
Na zachodzie — lżejszy przemysł, na 
północy wraz z terenem b. getta — 
domy mieszkalne, najwyżej 4-piętro- 
we. Szkolnictwo zadowowe skupione 
będzie dokoła fabryk. Wzdłuż Łazie
nek znajdą się ambasady i poselstwa. 
Ambasady brytyjska i sowiecka pier
wsze mają już własne budynki. Mie
szkania urzędnicze i robotnicze będą 
2-3 pokojowe. Małe domki rodzinne 
przewidziane są tylko na przedmie
ściach. Plan nowej Warszawy obliczo
ny jest maksymalnie na 1,200,000 
mieszkańców. Komunikacja będzie jed
no kierunkowa z siecią kolei podziem
nej. Dla przestudowania zagadnień 
ruchu wysłano komisje do USA i W. 
Brytanji. Dużo będzie otwartej prze
strzeni, główne arterie będą szerokie.

W całym kraju organizuje się akcję 
pomocy dla odbudowującej się War
szawy.”

SIŁY AMERYKAŃSKIE 
W EUROPIE

Redukcja amerykańskich sił zbroj
nych w Europie została wstrzymana. 
W tej chwili w Niemczech znajdują

I ZDA
się dwie dywizje amerykańskie (1. i 
9.), nowo sformowany korpus policji 
(34 tys. ludzi), 1 pułk skoczków i o- 
koło 45 tys. ludzi w lotnictwie — o- 
gółem z niewalczącymi 335 tys. ludzi. 
W Austrji stoi 44. dyw. piech., we 
Włoszech 88. dyw. piech., 15 tysięcy 
pilnuje magazynów we Francji, Bel- 
gji i W. Brytanji. Słabość liczebną 
ma wyrównać najlepsza broń. Kor
pus policji w Niemczech jest świetną 
jednostką uderzeniową, wyszkoloną 
do trudniejszych zadań, niż ściganie 
przestępców. Gen. Mc Narney otrzy
mał niedawno najnowszą broń prze- 
ciw-lotniczą i przeciw-pan. W ostat
nich 6 miesiącach lotnictwo ameryk. 
w Niemczech wzmocniono o 16 tysięcy 
personelu i wkrótce liczyć ono będzie 
2.700 samolotów, w tym 200 “B-29” 
(które rzuciły bomby atomowe na Ja- 
ponję), oraz samoloty odrzutowe 
“P-80” o szybkości' 500 mil/godz.

Słabe jest ramię zbrojne Wuja Sa
ma w Europie w porównaniu z miljo- 
nami armji czerwonej.

ATOMGRAD
Wśród licznych “gradów” powsta

jących w Sowietach w okręgach prze
mysłu wojennego, jak grzyby po de
szczu, powstał jeszcze jeden-Atom- 
grad. Jest to olbrzymi ośrodek obli
czony na 400 tysięcy mieszkańców i 
położony u stóp gór Palmir u.

Dotychczas twierdzono, że Sowiety 
nie mogą przeznaczyć dostatecznej 
ilości środków, pieniężnych na wypro
dukowanie i rozwiązanie problemu 
bomby atomowej. “Le Monde Illu- 
stre” donosi, że na te cele Sowiety 
przeznaczyły do roku 1945 dwa razy 
więcej pieniędzy niż Stany Zjednoczo
ne. Dyplomaci zachodni a zwłaszcza 
“appeazerzy” winni o tern pamiętać 
i zdawać sobie sprawę z faktu, że czas 
działa na niekorzyść demokracyj za
chodnich. Upływ czasu — to sowie
cka bomba atomowa która snadnie 
może nam niespodzianie spaść na gło
wy.

POCZCIWE MIASTO UNRRA
W Jugosławji ludność uważa, że 

UNRRA jest miastem w Rosji, skąd 
wysyła się hojnie żywność i inne do
bre rzeczy. W Rosji stal, dostarcza
na przez UNRRA do wyrobu maszyn 
rolniczych, przerabiana jest na broń.

ZROSZONE POLSKĄ KRWIĄ — 
ODBUDOWANE POLSKĄ MYŚLĄ

Odbudową Monte Cassino kierują 
polscy inżynierowie wojskowi, którzy 
oddali już do użytku zakonników je
dno skrzydło klasztoru, pozwalające 
zamieszkać 30 ojcom i braciom bene
dyktyńskim. W ruinach znaleziono

RŻENIA
wiele resztek ciał ludności wiejskiej, 
która w klasztorze szukała schronie
nia.

KARDYNAŁ HLOND: “NIE MOGĘ 
POWIEDZIEĆ ZA WIELE NA

TEN TEMAT...”
Ukazujące się w Brooklynie katoli

ckie pismo “Tablet” przynosi wywiad 
dra Ernesta Zaugga z Kardynałem 
Hlondem w Warszawie. Kardynał 
mówił o ograniczaniu działalności Ko
ścioła, które “sięga od cenzurowania 
listów pasterskich przed ich wydru
kowaniem i ograniczania swobody 
prasy katolickiej aż do zamykania 
katolickich organizacyj ”. Kardynał 
mówił dalej :

“Zagadnienie wolności religijnej 
jest w tej chwili dręczące. Nie mo
gę powiedzieć za wiele na ten temat, 
lecz pragnę stwierdzić, że to określe
nie jest tu w Polsce inaczej pojmowa
ne niż w demokracjach zachodnich. 
Słowo “wolność religijna” jest tu u- 
żywana podobnie jak słowo “demokra
cja”. Powiadają, że to co mamy w 
Polsce jest “prawdziwą demokracją”, 
lecz jest to zupełnie różne od tego, 
czem się cieszą inne kraje”.

“Religijność bardzo się wzmocniła 
w Polsce, a wierność Kościołowi ni
gdy nie była silniejsza. Autory
tet Kościoła silnie wzrósł. Naziści 
zabili 4 biskupów i ponad 2 tysiące 
księży. Niezliczeni księża cierpieli w 
więzieniach i byli prześladowani. To 
wywarło swój wpływ na ludzi. Są 
oni teraz gotowi pracować dla Kościo
ła, cierpieć i umierać zań. Ludzie 
biorą żywy udział w życiu Kościoła i 
są gorliwsi w wykonywaniu swych 
duchowych obowiązków. W tych nie
spokojnych czasach szukają u kapła
nów przewodnictwa i bardziej niż 
dawniej pragną być prowadzeni”.

DARDANELSKI ZEZ MOSKWY
Wiktorów, komentator rad ja Mo

skwa, oświadczył: jest rzeczą niewąt
pliwą, że W. Brytanja i Stany Zjedn. 
dostarczają Turcji materjału wojen
nego i broni. Anglicy kształcą tu
reckich pilotów i techników lotniczych, 
budują lotniska i drogi strategiczne, 
odstąpili Turcji 11 lekkich okrętów 
wojennych, 500 samolotów bojowych, 
duże ilości materjału radjowego, min, 
spadochronów, dział przeciw-lotni- 
czych. Komunikat brytyjskiego mini
sterstwa spraw zagranicznych demen
tujący wiadomość o istnieniu brytyj
skiej bazy zaopatrzenia w Dardane- 
lach, “jest śmieszny”.

Nie jest śmieszne w pojęciu Mo
skwy tylko to co ona robi. Może pod 
tym względem wreszcie zdoła przeko
nać naiwnych.
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W kilku słowach
Z POLSKI

O zmianach w rządzie przed wybo
rami mówi się w kraju, wymieniając 
jako premjerów Żymierskiego, Minca 
i Zawadzkiego, wicepremierów Cy
rankiewicza i Drobnera, jako następ
ców po Rzymowskim — Langego i 
M odzelewskiego.

W “Gazecie Ludowej” skonfiskotoa- 
ny został artykuł, protestujący prze- 
ciio zaniedbaniu opracowania ordyna
cji wyborczej. Artykuł stwierdzał 
również, że w ostatnich tygodniach 
zaostrzyła się cenzura i zarządzenia 
ograniczaące swobodę osobistą.

Aresztowani zostali przez “Bezpie
kę” w Tarczynie pod Warszawą se
kretarz osobisty Mikołajczyka Paweł 
Siudak oraz naczelny redaktor “Gaze
ty Ludowej” (PSL) Zygmunt Augu
sty ński.

Kazania w kościołach są obecnie 
poddane cenzurze prewencyjnej władz 
administracyjnych.

W przyrzeczeniu harcerskiem, któ
re brzmi: “Mam szczerą wolę calem 
życiem pełnić służbę Bogu i Ojczyź
nie...” usunięto słowo “Bóg". Usu
nięto oficjalnie, z nakazu, podobnie 
jak zakazano śpiewać w. kościołach 
“Ojczyznę, wolność racz nam wrócić 
Panie!”. Ludzie śpiewają...

Uroczysta pielgrzymka miezkańców 
Warszawy na Jasną Górę złoży na 
ołtarzu wotum: orła, sporządzonego z 
metali, icydobytych ze zrujnowanych 
świątyń warwszawskich, który trzy
ma w szponach serce, napełnione po
piołem ze spalonych kościołów. Na 
wotum umieszczony jest napis: “Sta
rówka — Serce Warszawy — Królo
wej Narodu Polskiego”.

General Rommel, który pojechał z 
Anglji do Kraju, został przed kilku 
tygodniami zaproszony do Moskwy. 
Obecnie nadeszła wiadomość, że gene
rał nie żyje. Nie podano jednak bliż
szych szczegółów o przyczynach i o- 
kolicznościach zgonu.

S. p. gen. Rommel zapisał się chwa
lebnie w obronie Warszawy w r. 1939.

Grupa studentów polskich, która 
przebyioala na praktykach wakacyj
nych w Danji powróciła do kraju. Mi
mo, że wysiani zagranicę studenci by
li starannie dobrani i w 70 proc, byli 
członkami PPR, dziewięciu “zawieru
szyło się” i zamiast do kraju udało się 
celem dalszych studjów na Zachód.

Mogiły zbiorowe z lat 1941-1943 od
kryto w lasach Kubackich. Leżą tam 
przeważnie ofiary masowych egzeku- 
cyj ulicznych dokonywanych w War
szawie. Ekshumacja rozpocznie się 
w najbliższym czasie. Wkrótce odbę
dzie się też ekshumacja prochów roz
strzelanych na Pawiaku, których 
zwłoki palono przy ul. Nowolipki.

Paczki z zagranicy ulegają obecnie 
rejestracji w centrali rejestracyjnej 
przesyłek pocztowych z zagranicy w 
Poznaniu. Spowodowało to zwłokę w 
doręczaniu paczek.

Ceny w Polsce kształtują się obec
nie następująco: masło — 440 zł., sło
nina — 360 zł., mięso — 300 — 320 
zł., ziemniaki — 8 — 10 zł., jajko — 
10 zł., 1 kg. chleba — 25 zł., bulka 
biała — 7 zł., jabłka — 60 zł., pomi
dory — 50; cukier — 200 zł. Ubranie 
z materiału angielskiego kosztuje — 
25,000 zł.

Przymusowe przysposobienie woj
skowe wprowadzono w Polsce. Przy
musowi podlegają chłopcy i dziewczę
ta począwszy od lat 16-tu. Od obo
wiązku zwolnione są tylko osoby zu
pełnie niezdolne do służby.

Kościoły warszawskie: św. Trójcy 
na Powiślu, św. Antoniego, M. B. Czę
stochowskiej, św. Stanisława Kostki 
na Żoliborzu, św. Józefa Oblub. na 
Kole, Kapucynów na Miodowej i św. 
Michała na Puławskiej rozpoczęto od
budowywać.

W Płocku uzbrojeni komuniści na- 
padli na wiec 5 tysięcy chłopów PSL, 
raniąc ciężko 18 uczestników. Wśród 
pobitych znajduje się Andrzej Witos.

Szpital św. Ducha przeniesiony zo
stanie w tych dniach z Konstancina 
do Warszawy i mieścić się będzie w 
odremontowanym gmachu przy ul. 
Dioorskiej 17.

Pobór rekruta pierwszy po wojnie 
ukończono w Opolu na Śląsku.

10,000 złotych wolno w myśl ostat
nich rozporządzeń wwieźć w bankno

Tak widzi Europa nową cerkiew sowiecką

tach zagranicznych osobom powraca
jącym do Polski. Pr zer uchowanie na
stępuje po kursach oficjalnych. Nad
wyżka w pieniądzach zarówno krajo
wych jak zagranicznych złożona musi 
być do depozytu bankowego.

Zona piekarza w Andrychowie, pa
ni Marcinek, powiła pięcioraczki: — 
cztery dziewczynki i chłopca.

Z OBOZÓW POLSKICH 
W NIEMCZECH

W dniu 5 września br. przybył do sie
dziby Zjednoczenia Polskiego w Bram- 
sche, Sir Clifford Heathcote-Smith, 
wiceprzewodniczący i sekretarz hono
rowy Komitetu Obrony Uchodźców, 
który powstał w Anglji pod przewod
nictwem Lorda Beveridge’a. Sir Clif
ford Heathcote-Smith pragnął w roz
mowie z członkami prezydium Rady 
Naczelnej Zjednoczenia Polskiego w 
Niemczech zapoznać się z aktualnymi 
zagadnieniami polskiego wychodźtwa. 
Wyjaśnień udzielił Sir Cliffordowi 
Heathcote-Smithowi obecny członek 
Rady Naczelnej p .Witold Olszewski, 
przedstawiając punkt widzenia Zjed
noczenia Polskiego w Niemczech na 
aktulne problemy wychodźcze.

Stanowisko Zjednoczenia Polskiego 
w Niemczech jest następujące: nie 
namawia się nikogo spośród Polaków 
do powrotu do kraju, ani też do pozo
stania na obczyźnie. Swobodną decyz
ję powinien podjąć każdy Polak indy
widualnie. Jako elementy do decyzji 
powinny służyć: znajomość rzeczywi
stego stanu rzeczy w kraju, jak rów
nie znajomość realnych możliwości 
osiedlenia poza krajem.
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Zjednoczenie Polskie w Niemczech 
reprezentuje pogląd, że ci Polacy, któ
rzy niezechcą powrócić do kraju, po
winni znaleść osiedlenie w krajach po
za kontynentem Europy. Zjednoczenie 
Polskie zdaje sobie sprawę z trudno
ści związanych z tym planem i liczy 
się z tym, że jego realizacja może po
trwać długo. Tym niemniej jednak 
Zjednoczenie Polskie uważa takie roz
wiązanie problemu osiedlenia za naj
bardziej korzystne.

Zjednoczenie Polskie w Niemczech, 
a wraz z nim cala ludność polska na 
tym terenie jest zdania, że Polacy po
tomni pracować i że dotychczasowy 
brak pracy jest jedną z największych 
uciążliwości i przynosi duże szkody 
społeczne uchodźtwu polskiemu i 
wspólnej sprawie alianckiej. Polacy 
chcą pracować.

W obozie Lcbach-Pfalz w dniu 31 
lipca br. doszło do gorszących scen w 
związku z ‘brutalnym usunięciem z 
obozu p. Hemmerlinga, działacza Zje
dnoczenia Polskiego w strefie fran
cuskiej, mającego wielkie zasługi na 
polu oświatoioym. Na skutek inter
wencji warszawskiej misji wojskowej, 
zarzucającej p. Hemmerlingowi upra
wianie propagandy na rzecz rządu 
londyńskiego, wygłaszanie przemó
wień przeoiw rządowi warszawskiemu 
i przeciwdziałanie repatrjacji — mjr. 
Filere z Saarbrucken polecił w dniu 
31 lipca opuszczenie obozu przez p. 
Hemmerlinga w ciągu 2 godzin. Mjr. 
Filere tłumaczył się, że zarządzenie 
jest licodicołalne, gdyż pochodzi z 
Paryża.

Na wiadomość, że znany i zasłużo
ny działacz ma być usunięty z obozu, 
ludność postanowiła przeszkodzić jego 
wyjazdowi, zamykając mieszkanie p. 
Hemmerlinga i nie dopuszczając doń 
ani przedstawicieli władz ani inter
went jujących delegatów UNRR-y. 
Dopiero posiłki żandarmerji francu
skiej w liczbie 60 ludzi przybyłe około 
południa, odsunęły protestujących od 
mieszkania p. Hemmerlinga, którego 
w asyście policyjnej wywieziono z o- 
bozu.

Swoista aktywność misjonarzy war
szawskich znajduje niestety poparcie 
pewnych kół francuskich, które boją 
się narazić komunistom we Francji.

LISTY DO REDAKCJI
List który podajemy poniżej świad

czy o tem, że “Tygodnik Polski’’ zdo
był sobie w czasie kilkuletniej pracy 
wiele serc wśród Polonj i amerykań-

Potrzebni czyściciele do budynków 
biurowych, do pracy nocnej. Do
świadczenie niepotrzebne — 40 go
dzin pracy — bardzo dobra płaca. 
Należy zgłosić się do pana Ingę— 
59 Pine St., New York City. 

skiej, wielu oddanych przyjaciół. W 
trudnej naszej pracy wydawniczej 
spotykamy się coraz częściej ze słowa
mi zachęty. Pozwala to nam łatwiej 
przezwyciężać trudności i utrwala 
przekonanie że “Tygodnik Polski” stał 
się pismem bliskiem Polonji. Te węz
ły staramy się wzmocnić.

Szanowna Redakcjo,
Załączam trzy dolary jako wyrów

nanie prenumeraty za “Tygodnik Pol
ski”. Równocześnie stokrotnie dzięku
ję żeście Panowie nie wstrzymali wy
syłki pisma mimo że spóźniłam się z 
przesłaniem prenumeraty.

GUSTOWNE I SOLIDNE MEBLE ORAZ PIECE, LODÓWKI 
ELEKTRYCZNE, RAD JA, MASZYNY DO PRANIA, 

DYWANY I LINOLEUM

poleca w wielkim wyborze

PUŁASKI FURNITURE CO.
STEFAN MYSLIŃSKI, właściciel

593-5 MAIN AYENUE PASSAIC, N. J.
naprzeciw Stacji Kolejowej Erie

Wszystkie autobusy z Nowego Jorku zatrzymują się przed składem

JEŻELI CHCECIE:
BY wysyłane przez Was paczki do rodzin w Europie szybko 

dochodziły
BYSCIE otrzymali równie szybko potwierdzenie odbioru i po

dziękowanie.
BY paczki doszły w stanic nienaruszonym, odrutowane i u- 

bezpieczone
Wysyłajcie je za pośrednictwem

AMERICAN RELIEF PARCEL COMP.
152 W. 103 STREET, N. Y. C. Teł. RI 9-2204

Zwróćcie się natychmiast o cenniki i informacje.

Opóźnienie nastąpiło wskutek na
wału pracy w okresie letnim i moje
go zapominalstwa. Proszę przyjąć wy
razy mojego podziękowania za reda
gowanie tego tak rozumnego i czyste
go nisma jakiem jest “Tygodnik Pol
ski”.

Wdzięczna za możność czytania “Ty
godnika”, pozostaję z podrażaniem 

wasza czytelniczka
Mar ja W. Kmieć 

Newburgport, Mass. 
8 Beck Street.

20 września 1946 r.


